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W y c h o d zi -w dn powszednio  

• godzinie P po południu z datą dni* 
następnego.

Prenumerata z przesyłką pBczliiwą wynosi: 
w Lraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h
w N ie m c z e c h .................... 3 „  —  „
w innych łfeństwSWi . . 4 —  „
Za zmianę adresu dcpłaea się 40 -

O p ła ty  n a le ż y  u iś c ić  ró w n o cz e śn ie  e z ę d -  
n ie m  z m ia n y  a d re su

Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 
Nnner kosztuje we Lwowie . . 8 h.
n, prowincyi................................ 12 h.

Nnmera z paprzeamen dn. po 2U n.
W s r e lk i r  D O K IE S r Z N I i  " i T W .  T ?  E

0 ■a .ręoz^naoŁ , ś lu b a c h , w e se la ch , n a b oż*ń - 
■ tw a ch  ż a ło b n y c h , p o g r z e b a c h , o p is y  u cz t
1 z a b a w  p p ^ w a tn y ch , r e k la m y  d la  b a ló w , 
o d c z y tó w  i k o n c e r tó w , s p is y  s k ła d e k , d o 
n ie s ie n ia  o  z g u b a ch , z n a ls z io n y o h  przede 
m io ta c h  i t . d. p o  1 k. o d  w iersza .

polityczny,  społeczny i l iteracki.

0G108ZEKIA I PRZEDPŁATĘ MIEJ8C0WA 
nrzyjuiuje wyłącznie :

Ajsneys dzicn-kó* Sokohwikiego fi L johIi
E rr is  H auem ani 1. &.

C e n y  o j- ło s ie ń :
Z w y cza jn a  o g ło s z e n ia  r.a czwartej 

s tro n ic y .
riers,’1' pi titowy albo jogo miejsca 20 li.

W  d ro o n y ch  o g łe s z e n ia c n :  
tłustym petitem za każde słowe 4 h. 
tłu s-tym garmondem „ 6 h.
koresp. prywatne „ ”  g ^

N adesłane  na tr z e c ie j  s tro n ic y : 
Ogłoszenia: wiersz petitow y albo Je-

go m i e j s c e ..............................^0 h.
Rekiumj po kromce wiersz penis. 1 k 

O g ło s ze n ia  na c ze le  num eru  
mapierwszej *troijicy wiersz pęd
owy . . . . . .  . Jo b.

Diii: M 
Ju tro : g
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Zachód _ „ o ns 20
Długość dnia godzin 10 m. 10 
Przybył* dnia od wczoraj 4 m.

i L g i t a c y a
za upaósiwowisniem kopalń węgla.

Teraźniejsza zmowa węglarzy udfwieżyla 
•tarą, myśl ipaactwowienia kopalń węgla, 'co 
wrzekomo byioby zdrową roformą sooyalną, a 
kie krokiem kn państwowemu *ocyaiiziuowi, 
którego słuszme się obawiają społeczeństwo, 
oparte i .  aogmaoie p: y watr ej wla*neśoi. Opróoz 
•uoyalistów, oruemLiriają zł taką reformą woa- 
le niesooyaliśoi, bo naprzykład autorewie arty 
knłów w niektóry oh nawskrćł J onserwaiywnyuh 
dzier nikaoŁ, nawet w takioh, ktort mują za
barwi pnie feudalne, u»ni-to właśnie nw*żtją 
upaństwowieni* kopalń węgl« za zdrową re- 
fom ? souyalną" i pod cym względem idą na 
rękę so-y ‘ ictom, a rozumują tak

Upaństwowienie ziemi byłoby zaprriioze* 
niem cLgmatu prywatnej własności, at bo
wiem hia oryozni* ’ psyohologio*ni- odb /- 
Wrł się pouhócl cywilizacyjny od nsffdyi wsrol- 
negr p siadami ziemi do jej podzinłu na -z%- 
stki, ztanowiąoc prywatną własność. Tu był na* 
tnralny bieg rzeoay albowiem oni wiuk n'o- 
tylko pracuje na roii, ale ją kocha, nary we. 
m*tką, z przywiązania do niej vytw*r*a się w 
nim miłość ojczyzny i pojęć i etyoznu o cu
dzej wtamośoi. A  zatem, gdyby upaństwowiono 
kien.ię, jak eheą sobyaiiśei, t<b> uczyniono nie- 
tylko ruoh wreezny po ‘brodzą oywlizaoyjuego 
*o»vciu, po drodze a storyeznej, ale nadto wy
darłoby z duszy ludzkiei to, oo w niej wytwa-

wszystkie społ(sozni uczucia. Natomiast 
*>zelka prywatn. wła&uośó, mi abęiąoa ziem a, 
nit wytwrrza tyoh uozuo pr-yusimniej w tym 
stopniu, a zatem bez ujmy dla społecznego 
ustroju może byó uozvnioni wri 6’ną. Ohodzi 
*u jedynie c to, oo praktyczniejsze i lepsze ze 
stanowi.ka eksploatacyjnego: ezy prywatne, ozy 
tei pańńwowe przede abiorstwo ? T^m. gd.'e 
trzebs ryayła, poŁiysłowośoi, ciągłych alo- 
pizeń, liwe-ia się ze etanem światowegr ryn
ku i xe ziu; nnemi gustami publiczności, lepsze 
jest oczywiście przedsiębiorstwo prywatne; ale 
gdzie interes woale ni., ze leży od tyoh wzglę
dów, gdzie owseeiL sam może narzuoaó publi- 
ezn< tui wa unki nabyi rania towaru, tam lepsze 
, wds ęb oi. iw-, państwowe. Jakom w ogóle 
l>iorą«, Biezby gł.śno skarią się ludzie na 
upaństwów'enie kolei, »ibo na monopol solny 
lul Lytouiowy owsa n  jest wygodo, jaką daje 
s.tioió eery i jednŁko^ośó towaru Dls.tfgo 
warto apanetwowió kop_lzu.i węgla, be ryzyka 
one nie wymagrją, a po upaństwowieniu ich 
ustaną w kopa riotwu wegloinem szkodliwo dla 
wszy itkieh bustówki ri. akr praktykowane w 
przedsiębiorstwach państwowych, właioiriele 
nie kochają i wych kopalń, Lo raz, *e niepodo
bna kochać czegoś lezr.oegc gdrieś w głębi 
ziemi, a na tępnie, i*  oi .mściciele —  to za- 
ąwyozaj akcy. naryusza którzy eząsto mieszka
ją gdt:~i daleko, nawę: nie wiedzą > k  iry^lą- 
d* kopalnit, a dbają jedynie o dywiaerdę Ro 
botiuay także nie kochają swej pracy, owszem 
nienawidzą jej i t® nienawiść przenorzą na 
a*ay"naryuszy.

ThL oto zaczęto przemawiać za t ;,*ństwo- 
Winnieni kopalń węgla i —  rzecz goana uwa
gi — zwolennikami takiej ,,reiormy“, nazwa
nej zdrową i pożyteczną dla społe^eńtt- . ,  
°*aząu. się nietylko sooyaliśoi z kated^, Ltó-

jui dawno rozwijają taLie teorye, ale r »- 
® oi którzy dotąd zasadniozo się opierali 
8*elki9Blu powiększaniu państwowych przed- 
9“ 'X«ty Podobno w Radz'e państwu, zaraz 

J ' je; etwaroiu, po8ta.riony będzie prze* so- 
ejalistiw wniosek o upaństwowienie kopalń 
^ 1 ’* ;  oiekawe jest tedy jak sif zaoi.jwają oi 
■goła meaocyalisoi którzy w p—iit, doradzają 
Upaństwowienie kopUń. W  każdym razie wkfc, 
■o * podobnym wnioskiem wystąpią sooyalisoi 
Wskazuje, a* ni* jest on tak niewinny pod 
względem zpołeoznym. jak Bię wydaje niespo- 
i-zew-nym jego obrońcom

"W samej rzeony juźda reforma sooyama

1)

KALKSTEIN
rowioBo histeryczna z XVII wieku 

(x  c y k lu  „O  l* ro n “)
przez

Ldat-ia IZrechowiecTciego«

"k ros ty  o leom egf, w łaścicie l aoDr mna 
pod pru#ł, nawą, byt zarówno, jak  oS ięp 

Jak w iększa ozęśó ówczesnej szlr oh ty  
ł^ieji isapaionym zwoJannikiem zwierzohnii

■rwolna w ytwarza nowe speoyalne pojęuia. 
Czejh więcej będzie przedmiotów upaństwo
wionych, tern łafcwnj ogół będzie u§  goń ;ił 
nf\ La ide  nowe upaństwowienie, a rząd s&woina 
poofciiie się przekształcać w  jenei »i-n*go przed
siębiorę1 wszystkiego, oo obywatelom potrze
bne; nie będzie już przedewsaystkiem s t ra ii i- 
k iem  praw  i  b-zpieorteństwa pub li jinego, l«oz 
główue sr-r zadania pocznie w idnieć w tern,
00 za ideał uwaś®ją sooyaliśoi. Społeczeństwo 
ooraa w yraźniej zacznie 9 dzie lić  na dw ie 
główne warstw j : u rz , ln ik ó w  i  robotników. 
A  k iedy naresuoie n ieun ikn ien ie p rry j dzio 
chw ila, w której się powie, ife wszystkie teorye 
historyozne i  psy ihoiog usno, przemawiające 
przeoiw na*yonr,]inaoyi aiemi, a% przestarzałe, 
wówozas ostatnia z  ko le i „zdrowa moyalna ie  
forma* ukoronuje rtałkoui^e zapanowanie pań
stwowego •looyslizmu. M ała pooinoha, śe ten 
przewrót odbędzie się bez rtw o lucy i, bo jeś li 
ludzkośó ma byó ponohr ę 'a do stanu, w  L.tó- 
rym  ogół spi łeczeństWŁ będzie się jk łaaa ł z 
pańszczyźnianych robotników, nadaorowanyoh 
przez urzędników, będąsych zarazem prawoda
wcam i i  sędziami, to zaiste m nie:sza o to; ozy 
to się stało gwałtownie, ozy też _ spokojnie. 
N ie  z  obawy przed vewoluoyą i  jej okropno
ściam i broi ią się społomeństw* od socyalizinu, 
ale dlatego, ie  on sprowadzi podaże ohną n ie 
wolę, zan ik  m yśli i  twórczości — gnuśność i  
r  iezdolnośó do obrouy od aewnętrznyoh s arna- 
ehów.

"rO jekt upaństwowienia kopalń węgla 
wsMedł znowu na porządek dzienny p< i  ura
żeniem teraźniejszego zatargu roi o ti _ków z 
w ła ło io ic lam i kopmń. W szysoy odozuli zie 
skutki tej bt- itówki i  w^jraeli w  fa4 *lne ato- 
sunki panujące w  kopaln i ich, a stąd rozdra
żnienie i  jako jego następstwo — chęć upań
stwowienia kopalń. Ra.czyw iśo ie  stoJU&ki są 
ohydne. Inżyn.er górn iczy Koppen rf swej roz
prawie o „W arunkach pr-'oy .7 kopaluiaoh“ 
podaje, że i r  sdni w iek  robotnika n igdy  nie 
prtek* sza 3& do 40 lat. Co roku ohoruje od 
75% do 95% robotników  i  na każdego wypk- 
da 15 dn i choroby w  roau. W  zakładaoh prze- 
mysioy/ych n t  nyaiąo robotników  adaiza się oo 
tuku 2,13 nieszczęśliwych wypadków końoztj- 
oych się śmii iroią praocwnikn, natom iast w  ko 
paln iach rdar , się L k ioh wypadków na taką 
samą liczbę  robotn ików  8,2, prayczem 58% 
tvoh nieszoreść pochodzi wpro-it z powodów 
Biezale inyan od robotnika, 'j ymozasum piasu 
jepj mniejszi w  kopalniach, an iże li w  aakłu- 
daoh pr-jm ysłow yck uad ziemią. W łaścic ie le  
tak uiudbąią o zdrow ie robotników, ie  naprzy- 
wład ras j ię  zdr-rzyło, i  luka iz, utrzym yw i ny 
pruo B&rząd kopaln i, dostał dym isyę za to, ie  
dom ójł w ładzy sani jame; o złej wodzie do pi- 
eia, dos ArozŁŁaj robotnikom  pracującym pod 
■Jem ą. Przypcmin*. to ws*yjti.o okropne sto
sunki . D^rysławsl ton kopalniaoh wobuu.

N ik t  n ie  m yś li an i bronić taz ioh to n u  
ków, an i ioh ukrywać. Naprawa jest konieot- 
na i  ła tw a; są ubtauy, regulujące w arunki 
pracy, i  są starostwa górnioze, które pow inny 
stać na straży tyoh ustaw. J e ie l i one . ą me- 
dostateczne, trzeba je  uzupełnio i  ) »±el Konie
czna —  obostrzyć. A le  zam iast tyoh prostych
1 spraw ied liw ych iposobów, udrazu przemaw. ó 
za upańL wow ienii m kopalń, odrazu nadwerę
żyć tasadę n ie.ykalnośc. prywatnego mieni*, 
to zaiste —  walnąć obuohem w  łeb d la odpę
dzenia muuhy.

SMi wuływoff w Azyi Mm
Telefrrani doniósł, te  dypiomauya rosyjska 

nataroe. wf< domaga ńę  o>! P o rty  konoe-i' na 
budowę ko le i we Wtachodn^ej części A z y i Mniej 
i uej i  traa" ije tę spraw ę jf%ko wynagrodzenie 
za to, ii N iem cy otrzym ały koncesję na ko- 
lsje  w  zrohodnle; ezęśoi tego ogromnego pó ł
wyspu. W  sz. zi gó oh żądanie ro sy jik ie  tak 
się przedstaw ia: R csyu  ohoe zbudować kolej

z  K a rsu  (zdobytego ł«  T u ic y i podnzas osta
tniej m nv) do Erzerum u, będącego stolicą tu- 
reokiei A rm e r ' ' i  tworzą tego k lucz do Mezo
potam ii ; nadto żąda prawa pierwczeństwa do 
budowy w  zystk ioh kolei, jak ie  w  tyoh stro
nach będ* z uzas tm  uanun^ za potrzebne. W a 
run k i Koncesyjne pow inny być te same, które 
azYskały od Po rty  spółk. niem ieckie, budnjąod 
kolej z K o n i doBassory to jest w łaśnie tę ko 
lej, k tóra dokończy połączenia m oiza Marmora 
z zaotodnim  brzegiem Zato] Perskiej. Trzeba 
zaś wiedzieć, i e konoesyi. dana Niemoom, po- 
ręoza in 4% dochodu cd włożonego kapitału, 
oraz oddaje darmo pod budowę grunta, nale- 
żąoe dc iń i'»a lu l do tandusEU duohownego. 
O tę kołuj ub iega li się An^boy i  Francuzi, n ic 
H^ająo z ipew n ien ia  dooLiodn, an i bezpłatnych 
gru i ów, 'co! sc.-^n którym  rządzę Niemoy, 
dał konoesyę berlińskim nu łronaoj-oyum na wa
runkach dnaoznie gors -,yoh dla państwa i  aa to 
dostał od oesarza W ilh e ltsa  model jau iejś a r
maty, baszowie zaś o trzym ali odeń za to jego 
fotografię. Eto.yi dosiconale skorzystała z  tei 
niem ieokiej konoesyi, wi^o model arm aty i  fo 
tografie cesarslie  będą nieaawwdnie najdi )Ztzł 
ze wszystkich, jak ie  k iedyko lw iek zrobiono. 
Oczyw iście  Porta spełni rosyjski^ iądanie, po- 
oz*m odram  nastanie jakby podbiał . aj 
Mniejszej na dwie sfn r/ wpływow : na sferę 
rosyj iką, oboj jiująoą Arm enię i  Mezop tamię, 
o ży li dolina rzek Eufratu i T yg ^ -d  aż du Pa
to k i Perskiej —  i  na sf«rę muinieoką, leżącą 
na zachód od tamtej. T a  rosyjsi ufera razem 
z oałą Pe rsją , która tul ;że przechodzi pod o- 
piekę R o iy i, obejmie obszary p ”  szło dw i ra
zy  więkaze od Austio-W ^giei i  luem ieo, a ba 
jeoznie bogata, jeno aieałyoh&nie zaniedbane 
przez ffmiśną Persy^ i  Turcję- WłwSme teraz 
w 'ócił do B i r l i r  a z  tamtych stron słynny po
dróżn ik  B e l i  w towarzystw ie geografie znem 
m ia ł w ykład o urodzaj ości tych  zap«ałyoh 
k ra in  i  o kopaln ianych skarbach, które się mm 
znajdują. Zdwriem  tego Niemca, Per^ya i  Me 
•sopotami* nogą pi oduko-w.,0 ty le  baw ełry 
j idw ab iu , ile  tyoh surowoów »ażywają wszyst- 
J Ie ist.dojąre na św iacie przędzalnio, a teren 
naftowy wzdłaż południowego brzegu morza 
Kasp ijsk iego j-sst wprest me»ryoeorpuny. B e li 
dorad a kap italistom  nienucokim , aby zw rćo in 
uwagę na te k ia je , w  ktoryoh zwolna, pod ro
syjskim  wpływem, wytworzą się prawidłowe 
stosunki.

Z l e z c o t s . s a . .
Piszą nam z W icdn ii 15 lutego:
Now y tam iesbcik  Mora arii hr. K * ro l 

Z ierotin , arodzony 1850 roku, nozkolw i k  od 
r. l88o zasiaasi w  .e^mie b irneńsl im  , .ko  re
prezentant stronnictwa śrudkowrgu , l acz
ko lw iek  od r. 1885 do 1896 zasiadał też 
nr I*bie poselikiej, gdzie n ie naiezuł do ża
dnego klubu, nie zajął dotyohozae wybitnego 
po litjozn  go suuow iek*. W my r o j  j«dnak 
chwalą jjg o  gruntowną znajomość stosunków 
krajowych jego wiadomości adm inistracyjne, 
których nabył za młodu j«Lo st». osta jogo 
bezstronność, uprzejmość i  powagę. N om inacja  
jego pow inna w i »c w Mor«.wu wy woiaó po- 
wszoohne zadowolenie.

Tymozasem warto przypomnieć, że aowy 
nammsLaik poohodzi z najoławniejszegc h iste 
rycznego rodu M oraw ii, zaliozonego ju ż  w 
15-em stuleciu do magnatów. Uzuzytu putęgi i  
sławy ród tc u dostąpił na początku 17-ego stu
lecia w  osobie K a ro la  Ziercikna. U rodtony 14 
września 1564 K a io l, jako prutestant odbywał 
studya w  Strassburgu. JB. zy le i i  Genewie, 
gd .■ by ł uozniem głośnego kalw ińskiego pre- 
dikaut*. i  dyplomaty Teodora de Bere. Nastę
pnie odbył podroa. po zaohodnie) Europie, 
w r. 169 towarzyszył Henrykow i iranouskiemu 
(IV) na jego wyprawach wojonnych, powró- 
oiw>»>y do kraju, niebawem stanął na ozele 
przeważnie protestanokioh stanów M ori wii.

W  r- 1608 swoim, wpływem sprrwił, że Mora- 
w » piicferzupiła się na stronę aroyksięoia Ma' 
oieja (p*aeoiwko et .urzowi JiudoiibwiJ i ofrrzy- 
saał uTk 1 namieitnika tej prowincji, który 
piastowa’ aż do r. 1615 usiłują o pogodzić swą 
gorliwość o autonomię wyznania protestan
ckiego z ssczaraa przywiązaniem do dynaiW 
kabsburgskiej.

Przekonania te iul liężką próbą wysta
wi! roaosz protestanckiej frondy ozt ki ej, któ
ry aię rozpoczął głośną defanestraoyą (wyrzu 
cunieir przez okno) namiestników królewikioh 
z zamku aa Hraaozynie 23 maja 1618 Bardzo 
przychylny Czechom profesor franouaki, pro- 
t  itant Denis, zauważa o tej defenestracyi: „ 'nidem.ent premedite et Ja,ahcment acooui- 
pli, ce monstre inaugurait la rĆTolution de la 
fag m la plus l«mentable et sembiait Yoaloir 
justifier i ’»Tanoe la oraaute avec laąuellc elit 
fttt laprimśi troi* ou guatre ans plus tordJ. 
(Na zimno obmyślany i nikczemnie wykona
ny, ten potworny czyn rozpoepynd dzieło re- 
wolni yi w zpozób najb irdrie; pciałowanit go
dny i F,dawu się ohcieó z gory usprawiedli
wić •kruoieńaiwo, z jakiem zgnębiono tę rewc 

leję w tray ozy oztery lata potem). (hFin de 
l’uidćpend*uee bohema* Pajył 189C‘, n . str. 53u). 
Jedoń z eg lan.óu czsrkioń Daoioks z F«- 
slow* w swyoh pamiętnikach o tym dniu 
zauwaza, że wtedy pi»ywidzcy rokosz- „od
rzuciwszy prawa m»narohy, wrf Jtąpili tówno- 
eześnie w ruli oskarżyoieli, świadiów, sędziów 
i katów ; inny, Skala w *wyoh dziejacn 
?^ 9go powstania nasywa 23 maja „początkiem 
i źródłem wszystkich późniejszy on nieszczęść i 
smutków*. Obdarzony deliluuuym poizuoiem 
iegainośei,« nadto dokladn e obeznany z ogól- 
nemi stosunkami, które zbrojnej frondzie oze- 
sko-protwtu lokiej nie wróżyły żadnego powo- 

inm, Karol i  .ć -otln stanowczo potępił tra- 
gieany wybuch rokoszu i usiłował tak w Wie- 
dniu, jak w I radze zapośredniozyó ugodę. 
Sprzeciwiały się temu pc jednaj stronie niepo
hamowana hmbioya takioh awanturników, jak 
hr. Thurn, który sprov adzii dcfenestracyę a- 
ruysiuie w tym eelu, aby wsz«ika zgodr po
między Czechami a Cesarzem stała się niemo 
tiiwą, jak z dru-jiaj strony kamaryla wiedeń
ska, która radzua skorzystać z okazyi, aby raz 
na zawsze zgmaśś krnąbrną oligarchię w 
Czachach.

N a tem wieksae uznanie zasłużył sobie 
hiieiotm , że, nie zrażony żaanerai przeszkoda
m i, prze- oały rok jo rliw ie  staroł się poje
dnać obie strony. Dziejopisarze wyrażają się 
o n im  z najwyższym  szacunkiem. W ym ien io 
ny  powyżej pisara francuski zauważa o n im  
„ ie  ooeur le  plus dru it peut etre ot a eoup sńr 
i ’tsp r it le plus re iaarquable“ (II str *439j, 
„1’hiscoire s’inui-ue a-fec un rejpęot profend 
derant les yertus de Z ie ro tin , „*a dro iture est 
ho rj ae oause (str. 453J (było to seroe może 
najbardziej prawe, a zpewnożcią um ysł n»j 
Dardziej wyóitny... —  hmtorya ko rzy  się ze 
czcią głęboką przed cnotam i Z ie ro t in i .. — jego 
prawość nie lleg® żf.anej wątp liwości) stc 
To samo aznsie i  d o k K i i ie  u yjaśnia prof. 
n n t jn i G in d d y  w  nwęi klasycznej h istory i 
wojny 30 le tm 11! (I i  I I  tom). Osobną, dwu
tomową L. ografię Z ierotine , zawdzięczamy p. 
Chlumockieinu, ojou puźniejszegc m inictra i 
prezydenta Izby poselskiej.

Zacne usiłowania Z . irotina około sprowa
dzenia ugudy r  ie dopisały. W maju 1619 r 
hr. Thurn  li ozeskiem wojskiem  powstniczem  
wkroczył ao Berna, aby ośm ielić protestantów 
do uchwaleni* w sejmie prz /stąpionia do ro
koszu, J a k  kardynał D ietriohstem , n*ozeln iL 
pa rty i k*toliokiuj, tak t nż K  ro i K ie ro tin  ec • 
stał uw ięziony, aby syym  w p ly r am n ie mógł 
odwieść Bejmt o i  tę g i nroku. Jtóźmej wyjeohał 
ej wygnanie do W ioo  aw i ; um arł w  Przero* 
w iu 9 październ ik* i636, —  a zatem w  18 rc 
ku  strasznej wojny, k ie r*  w yw ołał ów rokosz 
prazkr r. 1618. „Życie  oyło d la  niego eiężkiem:

widsieć -asno cel, a nie módz pr: skonać współ- 
towarzy**y, ostrzegać piy.ed otrhłanią która 
poohłouie ojczyznę, a jako orocu swyoh o otrze- 
żeń douz.ekać się jedynie pogróżek i podejrzeń, 
patrzeć na upidek swego stronnictwa i wrzyat 
kich swobód publionnvoh, a -wreszcie umierać 
nr wyg_*niu I Czyż mc ż u l  sobie wyobraz*ć los 
bolesniejsay ?“ (Den’ i).

Z  potomków jejjo wprawdm* żaden nie 
zajął w dziejach kraju równie wyła ;negc miej- 
soa, jednak w r. 170C ród Zierotiuów ośrzymał 
godność hrabiowjką i żaden z nioh nie sprze- 
Łiewi*rzyk aię *acr.ym tradyoyom eławneęc 
przodta, łąeząoym rrrekonanie autonomiez ie a 
niezaoh' ’auem przywiązaniem do ćynastyi.

Rozstrój w  obozie niem ieckim .
Piszą nam z "WiedniŁ, 16 lutego:
W  przededniu otwarcia nowej aesyi •lady 

państwa w dwóoh wrogioh obozacn, Łiemie- 
okim i caeakiu, zazuaoBS. się silny rozrt ój, 
mianuwioie na tle sfcołeczrych rtwaunkowĄ1 ko
munalnych. W  Prąd bo wybór barunstrza 
wywabił uśpiony, jak się zdawało, dawny an
tagonizm pomiędzy względnie konuerr itywny- 
mi sśaroczeohwini, a radykalnymi młodooBeeha- 
mi. I  oniewai zaś tolerancja, uw,zgledr,'er,e re 
alnyoh stosunków, poorocie cłuszuośo’ itd, nj#; 
hgnrują w dekalogu stronnietw skrajuyoh, ła
two przewidzieć, ie  zwycięstwo p- Srba pre> 
zaciętym wyborze burmistrza pociągnie za so
bą namiętne walki v  ratuszu prazkim. WszB' 
kie już niektórzy nuodoozesi grożą starym —  
obstrukcją!

Tnt«' obst rtkoy- w r.-tuszu nii jest ża
dną nowością. W e  wspaniiiej gotyokie' sali, „ka- 
ruiennej aymfonii* arcłńtb^ta Sohmian* rozpo
częła ' ię sery* tyoh jkindaliozcyon ząjś( któ
re późaiej powtórzyły się i wrdoskoualiiy w 
sali pońelzcń Izby poselskie Obitrukoyą i 
skandalami a^tysenaioi wyloty u w rrtc °zu prze
ciwko ówcBeroe; więkeROŚci liberalnej, aż jej 
wodz.iwi burmistrzowi Prix‘‘’v: w rzeczywistere. 
znacz a liu słowt „pękło serca*. T.mał według 
tej samej metody mniejszość liberalna wojuje 
z większością antysemicką, tylko że dr. ’ jue- 
gei dzięki jow: dniej'znmu temperamentowi, 
nie truje się zbytecznie i ni" tr*>oi humoru.

Najnowsi* faza tej walki odgryws się na 
tle zmiany miejskie, ordyraoyi wyborczej, 
uohweionej w roku zeszłym prana Selm krajo
wy. Nie uzyskała ona dotąd sauwier^sema 
r-ądu Dnia 20 b. m. zbierze się sejm dolno- 
raknski na nadzwyozejną sesyę, aby ową 
uchwalę zmienić w nieŚuó^yoh mniej wa- 
żayol punktaoh. W  głównej rzeczy ni< ulegnie 
ona zmianie Mianowicie do ti Beóu dawniej
szych kia? wyborczych, na które przypad* 138 
radzców, przybędzie 4ta powszechnego głoso
wania o 20 mandatach, — pc ’«dnyrr n* ka
żdy z 20 cyrkułów miejskich. PrBeoiwko temu 
rząd nie podniósł żadnego zarzutu. Natomiast 
straszną wrzawę rozpoczęli '«■■nys1'im Zwołują 
oni na niedzielę i puniedziałek liozut zgr^ma- 
daenia publiozne, abr raprotestować przeciwko 
temu rzekomemu upośledŁcuia robotników, de
klamują o zn" ważeniu ich ho aort l n bunka 
prawa wyborczego i t. d To wszystko nie ma 
semu, bo 20 mandatów na początek powinpo 
sooyalistom zupełnie wystarozyó. W  każdym 
razie walka pomiędzy nim1 a panująoem w ra- 
turau stronnictwem antisemi kiem znoyu się 
ogromnie zaostrzy

Stronniotwo liberalne najbardziei oburza 
się tem, ie wedłuęj nowego statutu Ii ’zba meu- 
datów będzie rozłożona n* 2J cyrkułów, wyłą- 
oznie według liczby ladn iści, be* uwzgJ dnie
nia podatku, wskutek ozego l-szy oyrau (sta
re mioeto1, ustatnia bawzta stronniotwa liberii* 
nego straoi połowę piastuwanyoh d"tąd man- 
datójr. Badzie to niezawodnie przykrą rzeczą 
dla ł-ego itronniotwa, ale. jak drił słusznie 
podnosi profe-or Philippoy.oh w NI Fr- Pressi, 
Marne ordynaoyr wyboroi f nie zabeq :enza ża-

prarassssw

Jeden z głównyoh sohaterów niniejszej 
opowieści K rystyan  Ludy iz  Ka lk rtem  (rre 
deony około 163C r.), syr jenerała Aibroohta, 
•tąrosty oleckiego, y j^ściciel dóbr K m u teno-a . , .  u s t*  j eg0

pru-
zw ierzohm ct.n 

Prusam i książę- 
L-yu. Luertor T ry d e iy k  V il-
*6un, W ie lk im  E lektoren zw rny, dążył pod
s t ą p  do uzycksn ia zupełnej niezawisłości, do 
balenia stosunku ienniczego, w  j -ki*i PO_̂ '- 

im ł ł t ł  względem Pol«k’ do osiągnięcia w ładzy 
**<W skiej, « tronu W  tym  celu, po/ragał 

!■ Szwedom przeoiw Polsce, potem ich  od- 
fejbił, a pod trrozą tej wojny wy_ LÓgł na Ja r ie  
^  *łu ie rz i trakta t welawoko-oydgowski, , któ 
ul J^wśguat E lektora  od hołdu, w  zam iai za 
ńslt?00’ Uu2i®l°uą przeoiw Szwedom. W  tym  
o' Jl ytka I potem j. odstępnie od słabego M i- 
ą ^  K o rybu ta  za ta ie ra ren ie  tego traktatu, 

tego rodzaju zatw ierdzenie, bez apro- 
kto? Stanów me m -g lo  m ieć znaezenia, E le - 
Of [ułdu n ie składał, nadto D rah im  zajął, 
Pos >,-r * zaś wewnętiznem i rozterkam i Rzeez- 

ni& dopom r ła się praw  swoich i  nie 
Ł y  te r1 *łs gro iąoyoh je j najw iekszyon ze st.ro- 

‘•która niefcezDEK zeństw. W  tym  wreszo*n

celu F ryd e ry k  W ilh e lm  zaozął gnębić oporną 
szlachtę i  m ilsze zań-two, które go uznaó ni® - 
chciało. Z uEiul a część alauhtj' aibu opuściła 
wówjnu. Prusy, albo, jah  jenerał K a lkste in , a-
•unęła się do żacisza domowego, lub  wreszcie, 
;ak m istrz ławn ików  iró lew ieokioh Roth, z ip w  
n ia ła r  w ięzieniu. Lecz  K rya tyan  K a lk ste in  z 
k ilkom a tow aizjozam i zdoła! umknąć z  Knau- 
titu, wstąpić do w o j'k i. polskiego, w a lczy ł pod 
hetmanem S ipiehą, jako  dzie lny  pu łkownik, 
a c io t  rony jegn i  m o inych  panów op ie i:%, w y
pow iedział E lek to row i va lkę . On to w im ien iu  
j a c h t y  i S iauów  praskich m o s ił  do Lró l*  
P 'hiki^go różne sa-.Uhi ; protesty przeoiw bez 
prawiom rt^dow E le k to ia , on rozszerrał liczna 
u io tre  przeoiw memu pisma, on wreszcie oheał 
zn rgai, 5- waó nawet oohotniozą wyprawę w 
oelu odebrania Prus książęcych Rubaszny, za- 
nalojęywy, namiętny, pro*«dzit tę walkę me za
wsze praezorn ii, często w  sposóo mecdpow»e- 
dui- Al« była oh wiła, ź r  zdołał poruszyć umy
s ły  i se u i, z j  sk„ó rozgłos i  możnych prote- 
ktorów. I  byłe" y  mu s«ę Unwet w wielu wzglę
dach powiodło, gdyby niu rczt-srka stronniot w 
w  Polsoe, a później w alka z potęgą ottomań

E le k to r  b y ł mocne zaniepokojony, a gdy 
Kwlkrt- m  xie ustawał w  dzn tarnu, zdecydował 
81S uu kr? k  stnnowczy, na znmach mes-yohany 
w dzieją ih, zamaoh cfiuera i  szlachcica poi 
skiego (K a i1 in  - Stoliń*iki herbu Kos) w  sto
lic y  zw ierzchniego państwa. W ydał m iauow i- 
oie polecenie rezydentow i i* ,m u  w  W arszaw ie, 
Br*ndto\łi, ib y  porwał K a lk jtem a i  dostaw ił 
do fortecy kłaj| edzkiej.

0'ałą tę us -zkioowauą powyżej dziwni rość 
Kalhsteins, Błabośo poucyici Polski, rozuartej

na atronictw podttępną grę jJieŁ „ora, Ba tle 
dziejów współcaiBBuyoh, *ż do chwil, wydania 
rozkazy porwani*, irzeistav,ił autor W dwooh 
powieściach popizbdnioh, pod wspólnym tytu
łem „OTron* ii. „OstatniDynast ‘ ,1 ' „Piast*, 
Petersburg 1898 r-J. ^ykonunie tego rozk«zu 
i dalsze tragiczne losy Kalkstuina, ohatoj%ry 
styuzne rzucające światło i  ówczesne dzieje,«% 
główną treścią niniejszej opowieśo*, któr- do
bitnie przedstawia, skąd groziło zawsze Rzeczy
pospolitej największe niebezpieczeństwo.

I.
N a  s t r a o e i . i e .

Tego listopadowego dn ia L ’ P. 1670 by ł 
od ran* jakby  c iąg ły  im i J «ch Zaraz z  połu
dn i j. sta'a się ciemność. L/huoiaż deszcz un 
śnieg ni o padał, w  powie;rzu była w ilgoć prze
n ik liw a  i  m g ły  ciężkie zw iia ły  nad Warszawą.

Przez zakratowano, małe okno bernardyń
skiej celi, K rys tyan  Lu d w ik  KalfeSuiin, exuiant 
prus-i, patrzy ł posępnie nu u licę, przez którą 
przekuwały się zwoma, ślizgając się w  gęstym 
błooie, ludzkie pobuaoie, wyglądające jak  cierne 
na białem tle mgły.

Odwrócił się nagle dc siedzącego w  głębi 
cen „to ln ika B rzo sk i i  r:.e k l:

—  Ozemu waćpan nie mon sz nic?... W  m il 
ozeniu to tak. j«k w  te; m gle jesiennej, zdeoa- 
nąó można z tękn icy ....

— Yolenti injuna non fit!... —  odparł B rzo 
ska, ram ionam i dźwigując. — A ż  m i w  gardle 
zaschło, takem waczmości ra d - ił i  perswado
wał. T nćpanu rezynent-w i brajudenburskiimu 
>oi dziwno być musi. Od tygodnia oodiien-

n ie mu przyrzekam, iż  z wastmosoią przybędę. 
A le  z  wanu an i ru sz l On zaś ze swej strony 
uo*yiiii wizye^ko: g le jt e iektors-i, lUterat pro■ 
tectorudtii orekają, abyś je  w&ć lu  wziął.

—  je źe L  li« t zelazny sam E le k to r m i dał —  
rzek ł iy w o  K a lk jte in  — to dlaozego B randt 
me przysyła mi go t Dlaozego żąda, abym sam 
u u n.egu scedl ? N ie  mam ju ż  .e -az iitnośoi. 
Rezydent brandenburski hhkaarotn ie mnia 0- 
szuaał.... teraz n ie w ier/ę l M n ie  w  oczy ufekta 
swoje uświadczał, a równocześnie podle in tryg i 
:low  ł, przeu królem  oskarżai.... C hy try  pies!

S to ln ik  TSt&ł z unejsoa, zb liży ł się do 
K rys tyana  i  usiłująo nadać swej zmiętej, po- 
morczozuncj a merndej twarzy najsłodszj v y  
raz, mówił, głosem stłum ionym :

—  Mośoi pułkowniku, proBzę was 1.. W  tem 
. p /nzęśoie c»łe, używać z yk iiśo ie  ostrycn, 
zbyt ostrych wyrażeń. J a  słuoham i  oozywiśoie 
pary z  gęby n ie puszczam, ule są tacy, k tó rzy  
ja  odnojzą.... i  stąd w ym *a gorycz. Jeszcze 
wczorai m ów ił m i imóp. B randt z  ogromnym 
żulem: Przyjacie lem  m i by ł KalkBtem  a oto 
uczyn ien i m i go w rog iem ; publiczn ie iaje muie, 
wydziw iał... K  jam  wszydtko d la niogo uo/y- 
mł, nawet z  n&rażenium łask i elektora, który 
im  ja* zagrozi! odwołaniem z Warszawy....

K a lk s te in  zaśmiał się su oh o.
—  Puste gaaame I — pizerwaL ezydero so. —  

Najjaśniejszy E le k to r „krw aw y F r  oek“, nie 
pozbęuzie się takiego słuualca, m e ! Brandu do
bre tu  sobie w  anty kamerach kró lew skich se
natorskich uzbierał zasługi.... Bez mego Jego 
E icn io rsk*  Mośó oyłby dawno zmuszony na 
k lęczks h hołd s ił*  *0....

| —  Ciszej na m iły Bug, C i s z e j —  n .rąoił

n ib y  % przestrachem, oglądając się Brzoska. —  
Że w y też n igdy  pomiarkowaniu, ni« m ar b I 
N a  oo t*k ie  rzeczy krzyczeć! K to  bądź posły
szy, d^niebu, h..,

— To prawd*! — potw ierdził, n u a rh  ąo sie 
Ka lkste in  — ty lu  czasu jeno nę  gada, a n ie 
czyn i nic.,.A le  n-eb*weia.

U rwał] nagle i  począł zuuw chodzić po 
oeli, gdy tymczasem sto ln ik  zi „ą* t .yn e  m iej
sce i  no obw ili mów ł, ja kb y  do siebie:

—  Ja  się temu nie driwuję... Oiążkt. dola 
n ieraz g o r ih ie  jło w* sp. owadr** *ia usta. W leni 
to sam na jlep 'c j.. M u K  bieaa latam i gnie^it.

—  C- v* tc  ! oo wam ! — oraerwai K a lk s t i in.
 Mu-e? U  u n ia  H ka  bieda, że i  siekierą

jej nie nrabaó .
—  ■Przecioześnie zawszuoworzam r królewski...

Stoln-k ręką machnął
—  E t !  N.e darmo to mówią- że łasku pań

ska szkło. Miałem -oi ja  przystęp do ucha pań
skiego aie to n ie długo t' wsło. Są teraz inni* 
któr? 7 jako  im oi pan M aro in  Rnstocki. albo 
Szczuka, lepiej się na zsusznictw ie, n iż l i ja,

—  D ltteg  3 to wacpan dc B randta  przysta* 
łeś i  m n ie  tam oiągdesz.,,

L jzask ,. się ża< hnął, ale odparł spoko iniei
—  N ie  dlatego... Jeno, że m i was ża l W i

działem  waszą tęccni ię za domem, żoną i  dcie- 
ćrni... w 'em , żo w  smutku tak im  owłet omar* 
nieć może, widU iałewi, "rbo was obietnice i  k ró 
lew skie  i  panów różnych zawodzą, * spoitrzegł4- 
szy dobra d la  wasznmśói, im oi Brandra inten- 
intenoTe, obciąłem w*rn dopomód* ' interwen
c j i  się podjąłem... Ża lim  żl< uozynił ?

(O ią i u-lk«r sattąpi).
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dnemu stronniofcwu większości. Przed 10 laty 
z okazyi wcielenia przedmieść do stolicy, ów
czesna większość liberalna uchwaliła statut, o 
którym była pewną, że „na zawsze" zabezpie- 
ozy jej większość. Kalka let wystarczyło, aby 
rozwiać to złudzenie. W  r. 1873 większość cen 
tralistyczna, pomimo ostrzeżeń hr. Hobenwarta,

Srowadziła bezpośrednie wybory do Izby po- 
skiej, które miały „raz na zawsze>“ ustalić

('ej przewagę, a już przy drugich wyborach 
>ezpośrednich r. 1879 powstała większość auto

nomiczna. Nie trzeba więc wszystkiego spo
dziewać się, ani obawiać po formaoh wybor
czych.

Bądi co bądi, nadzwyczajna sssya Sejmu 
dolno-rakuskiego, która się rzp oezn ie  dwa 
dni przed zebraniem się R * ly  państwa, silnie 
roznamiętni walkę w obozie niemieckim. Że 
pomimo ostrego przeciwieństwa pomiędzy tra
k c ją  liberalną a antisemicką, dotąd dopisała 
zgoda lewioy, jest to rzeosą zadziwiającą, tłó- 
maozącą się jedynie tern, że Niemcy osuli się 
istotnie zagrożonymi w swym bycie narodo
wym (rozporządzeniami językowemi). Teraz je 
dnak ustała wszelka- konieoznośó wspólnej 
quand meme obrony. Należałoby więc przypu
ścić, że organizacja lewicy rozpadnie się 
W  każdym razie sesya sejmowa nie przyczyni 
się do jej śoieśnienia! Pewnie rząd w tej kwe- 
styi nie działa według recepty dyrektora tea 
tru z „Fausta* :

„Suoht nur die Mensohen zu verwirren,
Sie zu befriedigen ist schwer.*

(Starajcie się tylko obałamució ludzi, bo zado
wolić ich jest bardzo trudno.)

Że jednak ze sporów domowych w Wie
dniu i w Pradze możsaby zręcznie skorzystać, 
nie ulega wątpliwości.

Co i o czem piszą
Krakowski korespondent Kurytra Poznań

skiego opisuje interesujące dzieje i urządzenie 
krakowskiego Domu praoy, instytuoyi nie
zmiernie pożytecznej, zorganizowanej wzorowo 
i posiadająoej kierownictwo pełne serdecznośoi 
i prawdziwej miłości chrześcijańskiej. Czyta
my tam :

W  sennym, w skłonnym do żebractwa i pró
żniactwa Krakowie, przed kilku, bodaj kilkunastu 
laty powstał Dom pracy, spełniający ideał chrze
ścijańskiej jałmużny w formie nie rzuconego nie
dbale grosza, lscz podanego przemyślnie zarobku. 
Księżna Marya z Potulickich Ogińska, Wielkopo- 
lanka, dała początek zacnemu dziełu, u którego ko
lebki, jak niemal w każdem przedsiębiorstwie kra
kowskiego miłosierdzia, widnieje roztropna, litości
wa, pełna poświęcenia i osobistej ofiary postać ks. 
Marceliny Czartoryskiej. Skromne to były początki, 
nie pozwalające przeczuwać niedalekiego rozwoju 
tego ziarnka gorczycznego, które niebawem wyro
snąć miało w rozłożyste drzewo, na którego gałę
ziach chroni się rozliczna bieda najnędzniejszych 
dzielnio miasta. Nowo powstający zakład nie roz
siadł się wśród ulic i placów nowego Krakowa, 
lecz na Kazimierzu, zatracającym swe dawne cechy 
żydowskiego Ghetta.

Smutną, bodaj tragiczną ewolucyą rozlał się 
Izrael po całem mieście, opuszczając dotychczasowe 
siedziby, w których się gnieździ obeenie najskraj
niejsza nędza chrześcijańska. Dźwignąć ją pracą, 
dostarczyć uczciwego a obowiązującego zarobku, 
oto było celem zakreślonym przez założycielki 
jądra dzisiejszyoh zakładów. Pan Bóg dobrą ich 
wolę uwieńczył, dalsze losy Domu pracy składając 
w ręce, które mu obecny rozwój zapewniły.

Przełożona, Siostra Ryszewska, do poświęce
nia i cnót właściwych każdej córce św. Wincente
go, łączy rzadkie administracyjne przedmioty i gło
wę organizacyjną, którejby niejeden mąż stanu mógł 
jej pozazdrościć. A skądinąd, po śmierci ks. Mar
celiny i odjeździe jej synowej, która chwilowo prze
jęła była zewnętrzną nad zakładem opiekę, podjęła 
ją delegatowa Laskowska. Kiedyś na tem miejscu 
opisywałem wam echronisko Lubomirskich, którego 
pomyślny rozwój jest niewątpliwie zasłngą p. dele
gata Laskowskiego, czuwającego z ojcowskiem za- 
iete sercem nad instytuoyą jego pieczy i nadzorowi 
powierzoną. Otóż na przeciwnym kresie starego 
Krakowa, małżonka troskliwego opiekuna wycho
wawców Zakładu Lubomirskich, podobne podejmuje 
zadanie i służbę, macierzyńskim iśeie sercem ogar
niając ten Dom pracy, dostarczający uszlachetniają
cego zajęcia i zarobku tym najbiedniejszym, którzy 
aż nadto są skłonni do próżniaczego żebractwa. 
Przedewszystkiem chodziło tu o obmyślenie łatwej 
podręcznej pracy dla matek, nie mogących na da
lekie wyohodzió zarobki. Zrazu próbowano wyłącznie 
ciągnąć zyski z igły i szycia, choćby najprostszej 
bielizny. Jak wsrędzie, tak i tutaj zawiodło to źró
dło dochodu, nie opłacającego niemal roboty i czasu.

"Wypadło szukać innych środków obfitszego 
zarobku, i oto powoli, z wspólnego pnia, jęły wy
rastać coraz to nowe gałęzie przemysłu. Pod prze
wodnictwem matki Ryazewskiej i pani Delegatowej 
obiegamy rozliczne warsztaty domu pracy, tworzą
cego dziś bodaj osobną cite, wedle francuskiego 
wyrażenia, bo kwadrat gmachów, otaczających roz
legły dziedziniec, to istne osobne miasto. Naprze- 
mian nowe to, lub do potrzeb zakłada przystoso
wane stare budowy, składające się w średniowie
czny bodaj monastyr, usiłujący u siebie wyrabiać 
wszystko, co jest potrzebnem do wyżywienia, przy
odziania, a w części i wychowania pięciuset osób, 
z których się składa Dom pracy. Ul to przedziwny, 
gdzie pod przewodnictwem szesnastu Sióstr miło
sierdzia wre i kipi robota, przeplatana modlitwą.

Po krótkich odwiedzinach ślicznej kaplicy, a 
raczej kościółka, nacechowanego tą wykwintoością 
specyficznie francuską, ogarniającą wszystkie domy 
duchowa»j rodziny św. Wincentego, spieszymy do 
pralni stanowiących tu bodaj główne źródło zarobku. 
Ogromna to izba, zawierająca wszelkie nowoczesne 
ulepszenia: wśród mgły i pary, unosząeej się
z balii i- kotłów, dostrzegamy snujące się jak wi
dma postacie praczek, którym przewodniczy zakonni
ca, odmawiająca z niemi głośno różaniec. Zamiast 
hałaśliwej wrzawy i sprzeczek, towarzyszących zwy
kle praniu, rozbrzmiewa modlitwa, a robota idzie 
ogniście. Kilkadziesiąt kobiet znajduje tu odpowie
dni zarobek: dzieci oddają do ochronki, same zara
biają dziennie 50 centów i więcej, a nadto otrzy
mują obiad,

W  drugiej sali, obok suszarni, cały zastęp 
dziewcząt prasuje i magluje tak wykwintnie, iż

tysiąca par obuwia na dwie odmiany, realizuje się 
do czterystu reńskich oszczędności, na wyrabiania 
n siebie butów i trzewików. Opodal widzimy 
tkackie warsztaty: tu stare babiny prz tdą po da
wnemu z kądzielą i wrzecionem; tu zwijają wełnę, 
tam zułytkowują skrawki, tam nareszcie wy
próbowany tkacz doskonałe, ciepłe i tanie wyra
bia koce.

Gdzre spojrzeć, wszędzie praca, wszędzie uczci 
wy widnieje zarobek, a obok chleba dla ciała, nie 
brak i pokrzepienia dla ducha pieśnią, modlitwą, 
pobożnem ezytaniem, miłością w miejsca wzajemne 
go egoizmu, szerzonego niestety tak często wspól- 
nośeią zajęć w innych warunkach. Trudno bez naj
większego rozrzewnienia obiegać te rozległe izby 
i sale, warsztaty i pralnie, tak ciohe, a tak rojne, 
gdzie tyle ludzkiej biedy znajduje pewne środki 
dźwignięcia się moraln go i materyalnego zarazem. 
Fani Laskowska zna tn każdy niemal szczegół roz
gałęzionej przemyślności i przemysłu; ona to wła- 
snemi zabiegami, nstawicznem kołataniem, usuwa
niem trudności biurokratycznych, krępujących tyle 
dobrych przedsięwzięć, zapewniła i zapewnia roz
kwit „Domu pracy*. Dzieło to najbliższe jej oerea, 
któremu poświęca i czasu niemało, i sił co niemiara 
i szlaehetnyeh zabiegów wiele. Kraków może na
rzekać na wiele klęsk i niedostatków, na fatalny 
zarząd municypalny, na policyjne niełady, na fiska
lizm krzywdzący i ciężkie warnnki obecnego życi», 
w osebie atoli obecnego delegata i jego zacnej 
małżonki znajduje wzory doekonale pojętych i podję
tych obowiązków wysokiego stanowiska, przykłady 
dobrze zrozumianego miłosierdzia, w mieście, gdzie 
zbyt często bywa ono żle zrozumianem, a gorzej 
jeszcze zastosowań em —  słowem ludzi, biorąeych na 
seryo i sumiennie powinności wysokiego stanowisko, 
które rozszerza zakres ich dobroczynnego działania, 
i stawiając ich na świeczniku społecznym, potęguje 
wpływy i zabiegi.

Dom pracy jest zaiste klejnotem instytuoyi 
krakowskieb i najpiękniejszym też kwiatem zazługi 
jego niezmordowanej opiekunki, pani delegatowej 
Laskowskiej.

Szkoła batiniolska.
Z  powodu dwóch broszur paszkwilowych 

które pojawiły się w ostatnich paru latach i 
niedawno ogłoszonego artykułu w Słowie Pol
skim, wymierzony oh przeciwko zarządowi 
szkoły batiniolskiej w Paryżu, i donosząoyoh 
jakoby szkoła ta miała byó zwiniętą lab prze
niesioną do Parany, p. Stanisław Chołoniewski 
zasłużony architekt lwowski, odniósł się do 
swego kolegi, p. Waoława GUsztowtta w Pa
ryżu z prośbą o informaoye, jak sprawa ma 
się w rzeozywistośoi, gdyż jako uozeń tej szko
ły, zachowuje w swem serou wdzięozne o niej 
wspomnienie i wi«loe zabolały gó owe broszu
ry i artykuły.

Pan Gaaztowtt odpowiedział p. Choło
niewskiemu następującym listem :

Paryż 12 lutego 1900. 
Koohany k olego1 

Nie odpisałem zaraz na Twój list. bo 
ohoiałem go wprzódy zakomunikować osłon
kom zarządu Stowarzyszenia byłych uczniów 
szkoły, a równie i Badzie administracyjnej, 
której sesya odbyła s!ę dopiero przed kilkoma 
dniami.

Mogę Cię tedy najzupełniej uspokoić co 
do "stniema szkoły, któremu nic a nic nie za
graża bo sztucznie wywołana w pewnej eząst- 
oe prasy waszej (lwowskiej) przez osobisty oh 
nieprzyjaciół tyoh lub owych członków Bady

wane w formie, zastosowanej do potrzeb obwili 
na rzsoz oświaty polskiej na gruncie franous- 
kim. A  o przeniesienia ich gdzieindziej, rząd 
francuski myśleóby nie pozwolił. Negooyaoye 
Ksawerego Gatęzowskiego za Stańczykami — 
są to wierutne bajki.

Śoiskam Cię serdecznie W. Gasztowtt.

Szczególny sport.
Pan Adam Darowski pisze z Bzymu do 

Słowa warszawskiego:
Ks. Baltazar Odesoalohi, urodzony z hr. 

Braniokiej, właśoioiel wspaniałego zamku w 
Braooiano, położonego nad jeziorem tegoż na
zwiska, o trzy kwandranse drogi koleją od 
Bzym n kn Yiterho, urządził u siebie zabawę 
sportową karnawałową, zwaną „Gymkana*, na 
oel dobroozynuy. Ks. Odesoalohi, którego 
majątek obliozają na dwadzieśoia m ilhnów 
franków, poohodzi z rodziny papieża Inooen- 
t«go XI-go, jest właścicielem kilku psłaoów w 
Bzymie i w  chwilach wolnyoh literatem, pi- 
sząoym o sztuce i ogłaszającym wrażenia swoje 
z podróży, jakie odbywał po Wschodzie. G łó
wnie jednak jest finansistą —  w r. z. odbył 
dłuższą podróż de Argentyny, celem zakopie 
nia w spółce z innymi bogatymi kapitalistami 
wielkioh obszarów w Patagonii, za oenę około 
sześódziesięoiu milionórr frantów i rozkoloni- 
zowania następnie tych przestrzeni pomiędzy 
włoskich emigrantów, któryoh, jak wiadomo, 
mnóstwo rok rocznie emigruje za chlebem na 
drugą półkulę. K«iątę Odesoalohi ożeniony 
jest z hrabianką Buooelai z Florencyi. Średnio
wieczny orromny zamek w Braooiano, malo
wniczo położony nad jeziorem, jest jedną 
z najpiękniejszych rezydenoyj w  okolicach 
Bzymn. Właśoioiel więo on ego zaprosił tutej
sze koła sportowe na zabawę, która we W ło- 
szeoh w zimie jest możliwą, gdyż śniegu nie 
ma, a naw*t temperatura, jak teraz, stale 
utrzymuje się pomiędzy 8— 14 stopniami 
ciepła.

W  „Gymkanie* wzięła także udział mło
da księżniczka Janina Gaetani, wnuczka Ka- 
bksty hr. Rzewuskiej, a prawnuczka Emira 
Rzewuskiego, jedna z sportsmenek najzręczniej
szych, jakie Rzym posiada, obecnie zaręozona 
z baronem Grenier, attachó tutejszego poselstwa 
belgijskiego.

WyŚ3igi „Gymkana8 zawierały sześó nu
merów. Pierwszy num er: paczki pooztowe. 
Ośmiu jeźdźców, bo tylu się zapisało, miało 
na forze w Braooiano, puszezająo się od słupa 
przybyoia, pogonić do słupa odjazdu, zabrać 
paozki i przywieźć je  paniom, których adresy 
były wypisane na paczkach. W ygrał poruoznik 
jazdy hr. Badicati, który pierwszy doręczył 
koszyk z jajami, tylko, że te potłukły się w 
drodze.

Drugi numer program u: Jazda z paraso
lami. Ośmiu jeźdźoów, ruszczając się od słupa 
przybyoia do mety, miało wziąó płoty na tu
rze i przybywszy do słupa odjazdu, wziąó t*m- 
ie  ośm parasoH wetkniętyoh w ziemię. Mieli

Natychmiast więc polieya udała się do domu 
zmarłego, zgromadziła rodzinę, rłuźbę i sąsiadów, 
przybył też dobrowolnie, nie wzywany przez nikogo, 
Kaszuba i rozpoczęło się śledztwo wstępne. Skonsta
towano tylko, że Kaszuba czuwał przy łożu Majera, 
że chorego odwiedzał lekarz dr. Zgórski i że Kaszuba 
podawał Majerowi przepisaną przez lekarza dawkę 20 
kropli opium co pół godziny. Udano się potem do 
pomieszkania Kaszuby, gdzie on oddał komisarzowi 
p. Łysakowskiemn flaszeczkę strychniny, wydobytą 
z kieszeni kamizelki. Flaszcczka ta zewnętrznym 
swym wyglądem wskazywała na to, że została ku
piona bardzo niedawno, a była nieco nadpoczęta. 
Na pytanie, na co mu strychniny, odparł Kaszuba, 
że przecież jako weterynarz może jej potrzebować, 
nie umiał jednak wyjaśnić, do czego użył tej ilości 
Btrychniny, której brakowało we fłasaeczce. To było 
powodem, źe go aresztowano.

Polieya zawiadomiła o całym fakcie prokura- 
toryę państwa i odstawiła Kaszubę do aresztu śled
czego w sądzie karnym. Komisaryat dzielnioy za
rządził odwiezienie zwłok śp. Majera do gmachu 
medycyny sądowej, gdzie przeprowadzoną zostanie 
sekeya zwłok w celu zbadania przyczyny śmierci. 
Kaszuba w chwili przesłuc hania go w domu był 
nieco nietrzeźwy. Jest to młodz’eniec, pochodzący z 
rodziny bardzo ubogiej i żył prawie w niedostatku.

Z ruohu karnawałowego. Karnawał, który 
we Lwowie dość leniwo się wlecze i dotąd miał 
tylko jeden uwieńczony zupełnem powodzeniem bal 
publiczny, mianowicie bal prasy, a zaledwie dwie 
czy trzy świetne zabawy prywatne, jak bal u pani 
Trzeoieskiej, jak kubg, który we czwartek wyru
szył od pp. Krzeezunowiczów i najechał dom hr. 
Skarbków; i który dopiero rozwinie się w całym 
blasku na jutrzejszym balu u marszałkowstwa Ba- 
denich i na środowym balu namiestnika Pinińskie- 
go; —  karnawał ten w Krakowie jest tak oźy 
wiony, że dzienniki tameczne zapisują niemal dzień 
w dzień jakąś świetną zabawę. Czas pisze w osta
tnim numerze:

Buch karnawałowy nie ogranicza się w Kra
kowie na balach publicznych, któro, choć ich sze
reg tak długi, doznają wielkiego powodzenia. Jakiś 
powiew swobody i ożywienia ogarnął całe społe
czeństwo i otwiera podwoje domów poważniejszych. 
W  ostatni czwartek pałac Lubomirskich, tak pełen 
arcydzieł pendzla, dzieł sztuki i zabytków rodzin
nych, stał się miejscem zebrania karnawałowej dru
żyny, którą podejmowała księżna Cecylia Lubomir- 
ska wraz z synem księciem Kazimierzem i eórką 
hr. Maryą Tyszkiewiczową. W sobotę ponownie 
tańczono na Wenecyi u hr. Ludwików Dębickich; 
we wtorek odbył się drugi piękny bal u p. Olimpii 
Mężyńskiej ; we czwartek podwieczorek tańcujący 
u hr. Izy Tyszkiewiczowej, który Bię rozpoczął
0 godzinie 6 a zakończył po północy. W e wszyst
kich tyoh zabawach niezmierna panuje swoboda
1 ochoezość. Ogólne czynią się teraz przygotowania 
na bal kostyumowy, który zapowiedziany został na 
wtorek w pałacu pod Baranami; jest także w pro
jekcie kulig, w ośtatni poniedziałek. Tak więc kar
nawał utrzymał swe pierwszeństwo i wiele rodzin, 
oraz młodzieży ze wschodniej Galicyi ściągnął nad 
Wisłę. Bale publiczne i zabawy prywatne idą bez 
przerwy8.

Dnia 26 bu. urządza akademickie Koło To-zsisść tutaj z koni, otworzyć parasol i wrócić

r . . . .  , . , donoszą nam, że dma 14 bm. odbył tnę tam w *ali
Jeszcze oryginalniejszym był trzeci nu- ! teatralnej wielki bal koiejarzy pod protektoratem

• s A  krawatów. Biegało dwunastu; pani Feetenburgowej. Do kadryla stanęło 104 par.
jeźdźców, którym panie, z góry -wyznaozone,. Tańce prowadzili dwaj panowie Skwirczyńacy. Ża
rnie ly zawiązać krawat. Jeźdźcy, dosiadłszy na bawa gkończjh się 0 7 rano. 
nowo kom, mieli powtórzyć bieg. W ygrał po
rucznik Varin:t a nagroda dostzła się księżnicz-

l kolegów zapatrywania. Bada szkoły nie uwa
ża za stosowne mię^zać się do polemiki dzien
nikarskiej. Przy sposobności, mianowioie zaś na 
dystrybuoyi nagród 29 lipoa. prezes Redy w y
głosi stanowcze oświadczenie w tyoh kwestyaoh. 
Czy to oświadczenie położy konieo napaściom, 
iusynuaoyom i riedoi zeoznym projektom?
Bardzo wątpię, bo ze złą wiarą, —  a zła wiara 
w tej całej dyskusyi przeważną odgrywa rolę, 
—  nie można i nie warto dyskutować. Proszę 
zauważyć, że żaden z autorów tyoh niby po
ważnych broszur nie podpisał się własnem na
zwiskiem. C h r o p i e ń s k i e g o  nie było chyba 
nigdy żadnego, w każdym r»zie w Paryżu
nikt takiego pana nie widział. Za O s i n e m
znowu kryje się także wstydząoy się swego
postępku ktoś inny — działająoy z nieczystych 
pobudek, to jest przez zawiść lub nienawiść. 
Tylko z tymi. którzy w dobrej wierze rozsie
wają te pogłoski lub im wierzą i jedynie z 
tymi możeoie dyskutować. List ten może Ci 
posłużyć za podstawę.

Jeszcze słówko o krytykaoh. Ludzie, któ- 
w żadnej stolicy piękniejby nie było. Na robocie * rzy to piszą, nie znają woale szkoły, ani emi- 
też im nigdy nie zbywa; okrom prywatnych do- gracy i ; to są sądy ślepych o koloraoh. Może- 
mów, dają tu pracę większe zakłady i przeds;ę- cie zarewnió rodaków, źe nasi uozniowie, nie- 
biorstwa, żeby tylko wspomnieć bieliznę wagonów mniej jak ioh poprzednicy, kochają Polskę i z

napaśoi przeciw szkole i rzekome projekta o oe Gaetani, gdyż okazało się, zdaniem speoyal- 
przeniesieniu jej lub jej funduszów bądź do nego jury, że krawat jeźdźca zawiązany był 
Parany bądź gdzieindziej, nie mają najmniejsze- wzorowo
go sensu. _ „ . \ W  czwartym numerze dwie grupy jeźdż-

Fundusze szkolne składają się z ofiar ło- C(jw p0 ozt?rech, miało obiedz tor i zsiadłszy 
ionyoh na utrzymanie instytuoyi polakiej w r ko£  r0Bbió bufcelo Wfji 46 Dł konifc ^
Pa-yżu na gruncie franousko-polskim. Nikt obiedz j-or na n0^ 0. Wygrgt ^ S e m b u y , zna-
wiąo, nawet Rada szkoły, której powierzone s* gp0rtsman i właściciel stajni.
te fundusze, me ma prawa nżywaó ich na in- , t namer p ^ d s ta w i.ł  najwięcej tru
Ue f i a ,  6 16 P?chod^  jfłówlu* teraE dnośoi. Dwunastu jeźdźoów, którzy się zapisali,ze źródła bądz francuskiego (subwenoye rzą- miftło obied„  p ó łJ torn ^  „puściwszy jaja
dowe) bądz czysto emigracyjnego (spadki po które ^  łyżoe. Byłby zwyciężył por.
emigrantach z reku 1831), a tak rząd frauou- . yarini, gdyby mu nie było wypadło jajo o 
ski jak zacni n a «  weterani wiedmeh i wiedzą < dwie ^ uRgoici od mety. jeź(f / oy j te^  nie 
dotąd, na co dawali i dają te fundusze — naj- '■ dokazaJi
pewniej nie na szkołę w Paranie. To samo zre-| 0at; tni bi Bdodawania“ , zgromadził 
sztą można powiedzieć o funduszach daw„,ej U . tu jeźdźoów £tórzy, przebiegłszy tor, dorę- 
\ZZA%* " V * 38 Dweraiokieg0 7(°d 1841 do ozyli paniom W ł a g  adr„ 8Ów. W k n i ę t e  ko- 
1848) lub G»łęzowskiego (od 1871 do 1878) perty  z raohunkiem o cztereoh oyfraob. Panie 
przesłanych. To co się z moh pozostało, po- 5odały liozb j eM zieo przywiózł ra-
wmno byó i teraz obracane na hen sam ceł ohuQek na Pierwszym był Yarini, a na-
lub na o«l p .dobny, a zawsze we Franoyi dla j d otrzyma£  k8i^ na Grazioli po sprawdze-
feolorm polski-,, me zaś oddane mewi-domo j * iu nofcab£n0) iż dodawaniu nie było o-

' '  myłki.komu i na co. Szkoła ma zawsze ucz i  i ; coro
cznie nowi kandydaci przychodzą w rciej-oe 
ukończonych. Nie mamy więo dotąd powodu 
w o°laoh instytuoyi naprowadzać zmian rady
kalnych.

Jednak szkoła ma już stypendystów, pro
fesorów krajowych, których wybiera akademia 
krakowska, a którym B ida  szkoły wypłaca 
stypendya. Takich jest dwóob, trzeoh, ozasem 
czterech na rok Szkoła więo już pełni i przy 
rmier.iającyoh się warunkach pełnió będzie 
coraz lepiej i szarzej rolę pośredniozki między 
mtuką polwką a oświata franouską.

sypialnych od Wiednia aż do Rumunii.
Idziemy dalrj: w maipjsToj izdebce rozbrzmię-

W yścigi zakońozyły się biegiem dwudzie
stu czterech jeźdźoów na osłach i wzięoiu na 
nioh przeszkody w postaci s*nura rozpiętego. 
Tutaj większa ozęśó sportsmenów pospadała... 
ze swoich biegunów.

KRONIKA.
Lwów 17 lutego.

Tajemniozy zgon. Wczoraj zmarł we Lwowie 
Streszczam Ci w krótkioh słowach moje ( Jan Majer, adjunkt kolei państwowych, człowiek

lat 86-ciu, żonaty. Chorował on na rozmiękczanie 
mózgu i z tego powoda pozostawał w Zakładzie 
knlparkowskim, ale ponieważ choroba okazała się 
nieuleczalną, przeto zarząd Zakłada wezwał rodzi
nę, aby chorego zabrała do domn. Więo we środę, 
dnia 14 bm., przewieziono go do domu przy 
ul. św. Teresy 1. 18, gdzie mieszka pani Majerowa 
oraz brat jej, p. Jastrzębski, Dobry znajomy pań
stwa Majerów, ukończony słuchacz weterynaryi, 
przygotowujący się właśnie do rygorozum, p. Fran
ciszek Kaszuba, człowiek lat 25, dowiedziawszy się 
o powrocie Majera, przybył do niego, a ponieważ 
Majer, oprócz nieuleczalnej choroby mózgowej, miał 
jeszcze bardzo dotkliwą chorobę kiszek, (podobno 
jakieś zrosty), przeto Kasznba ofiarował się czuwać 
przy łoża chorego, który niezmiernie cierpiał i « b óln 
krzyczał w głos. Kasznba spędził przy Ghorym 
dwie noce, a w ciąga dnia wczorajszego Majer ży
cie zakończył.

Ale wczoraj nad wieczorem zgłosiła się do in
spekcyjnego komisarza policyi pani Merzowa, żona 
przedsiębiorcy budowlanego, zamieszkała przy ulicy 
Krzyżowej, z zeznaniem wielkiej wagi, będąeem w 
związku ze śmiercią śp. Majera. Pani Merzowa, na
wiasem powiedziawszy, nie żyjąca z mężem, miała 
przy sobie siostrę. O tę tedy siostrę pani Mer- 
zowej starał Się był dawniej Franciszek Kasznba, 
ale następnie, zapoznawszy się z państwem Majera-
 -  i _ ł  1   r  1 t m . .

większym jeszcze jak dawniej zapałem uozą 
się języka i literatury ojczystej. Co do po-

wa się pieśń poboźaa, a ręce w mig praeują. W ar-j twarzy osobistych, a!b i  bajek o kawie na cześć 
sztat to pończoch, wyrabianych na maszynach. Da- cara lub o wakacyi w dzień świąt franousko- 
lej zakład szewski, głównie przez kobiety prowa- ■ n o  kiewskioh, trzeba byó bardzo niemądrym 
dzony. Stary szewc tak je wtajemniczył w ark*na ‘ żeby je  wymyśleó, ale * ohyb^ nie znalazł się 
swego rzemiosła, że teraz już znakomite wyrabiają nikt do-yó głup;, aby im uwierzył. 
r>buv ie, a tak trwałe i tanie, że w samym Domu Summa summarum, szkoła batiniolska i 
pracy, gdzie rocznie potrzeba dla domowników do jej fundusze pozostaną w Paryżu i będą u iy-

skończyła się 
Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj wie-

ozorem w sali gimnastycznej szkoły Staszica odbyło 
się zgromadzenie przedwyborcze, zwołane przez pp. 
Ciuehcińskiego, Riedla i Walichiewicza, w celu na
radzenia się nad kandydatem na posła do Sejma 
w miejsce śp. dra Smolki. P. Niemczynowski sta
wiał kandydaturę p. Ciuehcińskiego, jako repre
zentanta rękodzielnictwa i przemysłu, na co p. 
Ciuchcińeki oświadczył, że nie ma woale zamiaru 
kandydować. Następnie p. Getritz podniósł kandy
daturę ministra dra Piętaka, a poparł ją gorąco 
także prof. dr. Głąbiński. Dr. Byk oświadczył, że 
w zasadzie jest takie za kandydaturą ministra 
Piętaka, obawia się jednak, źe wobec tego, iż kan
dydaturę tę wysunął Puch Katolicki, a więc organ 
stronnictwa politycznego o kierunku antisemickim, 
le przeto wyboroy żydowscy zwalczaliby ją i wy
szedłby wówczas z urny Ignacy D*szyński, czego 
mówca ani sam nie pragaie, ani Sejmowi takiego 
posła nie życzy. Jeśli więc zwolennikom kandyda
tury dra Piętaka zależy na tem, aby on został 
wybrany, niechaj nie nadają tej kandydaturze pię
tna antisemiGkiego, bo inaczej zwycięży wróg ładu 
społecznego. Dr. Kadyi oświadczył, że lekarze, któ
rzy byli za wybraniem jednego ze swych kolegóv, 
wobec kandydatury dra Piętaka, zamiar ten cofają 
i poprą dra Piętaka. Prof. Tbnllie polemizował 
z drem Bykiem i uspokajał jego obawy, wskaznjąc 
przy tem na to, że obowiązkiem poważnych oby
wateli izraelickioh jest wpłynąć na ogół izraelickich 
wyborców, ażeby nie głosowali na socyalistę, bo 
zresztą dotąd fakta stwierdzają, że właśnie żydzi 
popierają rozwój socyalizmn.

Dr. Ciesielski, ohooiaż obawia się, źe krzesła 
poselskie należąca do posłów - ministrów bywają 
w czasie sesyi sejmowej pnste, jest za kandydaturą 
dra Piętaka. Adw. dr. Lilien jest przeciwny uchwa
laniu kandydatury w zaoezności kandydatów i przed 
wysłuchaniem ich mów kandydackich, przeto radził 
zwołać najpierw zgromadzenie wyborców i zaprosić 
na nie kandydatów. Dr. Mańkowśki podniósł, że 
byłoby to z tego względu niebezpieoznem, iż mimo- 
woli możnaby przez to ułatwić agitację za kandy
datami warcholskimi, i staćby się mogło, że dr. 
Piętak nawet nie zostałby dopuszczony do głosu. 
Za kandydaturą dra Piętaka oświadczył się takie 
p. Ihnatowicz i postawił zarazem wniosek, aby ze
branie wczorajsze ukonstytuowało się w komitet dla 
popierania kandydatury; dra Piętaka. Wniosek p. 
dra Liliena upadł, a wniosek p. Ihnatowicza prze
szedł prawie jednogłośnie. Na tem skońozyło się to 
zebranie.

Równooześnis w hotelu „Belle-vue“ odbyło się 
za zaproszeniami zebranie poufne, na którem Da
szyński wygłosił mowę kandydacką, w której utrzy
mywał, że nie kandyduje jako reprezentant stronni
ctwa socjalno - demokratycznego, ale jako przedsta
wiciel prądu opozycyjnego, którego rozwoju w sto
licy kraju przy wyborze posła pragnąłby z całego 
serca. Więc zachęcał do spróbowania walnej, zje- 
dnoosonej opozycyi, a za to on na ramionach tych 
oponentów raczy wejść do Sejmu.

Sprawa honorowa przed oądem. Ze Stani
sławowa piszą nam pod datą 16 bm.: „Ma się tn 
jutro odbyć przed sędzią wyrokującym p. Łuckim, 
rozprawa, w której jako oskarżyciel występuje rot
mistrz ułanów p. Władysław Kundel, a oskarżo-mi, przestał bywać u owych pań, chociaż mieszkał 

tuż obok. Otóż pani Merzowa podała na polioyi, że nym J*Bt hr. Felicjan Korytowski. Sprawa ta jest 
przyczyna śmierci Majera wydaje się jej podsj- tu nie *7^° bardzo głośną, ale jest poniekąd także 
rżaną, gdyż — zdaniem jej — nastąpiła zbyt na- j zasadniczą, a wątek jej jest następujący: Rotmistrz 
gle; a — jak przypuszcza — Majera otruł Kaszn- i Kundel żył z hr. Korytowskim w ścisłej przyjaźni, 
ba strychniną, ohoąo usunąć niewygodnego sobie ze i 1®0Z prayjeżń ta zachwiała się od chwili, kiedy p. 
względu na swe nowe skłonności sercowe, chorego Kundel, kupiwszy pod nieobecność swego przyja- 
męża Majerowej. cielą jego konie wyścigowe, - ygrał nimi jakąś na

grodę na wyścigach w Budapeszcie. Kiedy wkrótce 
potem zeszli się raz w pewnem towarzystwie, pan 
Kundel odmówił hr. Korytowskiemn podania ręki, 
mówiąc: „Ich weiss eigentlioh Bioht, lieberjFreund, 
ob ich dir die Hand reichen darf, da du Weehsel 
gefalscht habon sollst8 Odnosiło się to do dość da
wnej już notatki w dziennikach, w której ojciec hr. 
Korytowskiego ogłosił, że żadnych weksli z nie
autentycznym podpisem płacić nie będzie. Hr. Ko- 

1 rytowaki wyzwał p. Kundla na pojedynek, ale p. 
j  Kundel odmówił satysfakcyi, żądając, aby hr. Ko- 
! rytowaki wpierw oczyścił się z zarzutu fałszowania 
1 weksli. Hr. Korytowski był jednak zdania, że to 
raczej na p. Kundlu ciąży obowiązek udowodnienia 
prawdziwości tego zarzutu, a chcąc go zmusić do 
pojedynku, wypoliczbował go w pewnym publicznym 
lokalu w Stanisławowie. Rotmistrz p. Kundel na
tychmiast poddał się pod decyzyę sądu honorowego, 
złożonego z wojskowych, który go od dania satys
fakcyi uwolnił.

Wskutek tego p. Kundel wytoczył sprawę 
przed sąd, oskarżając hr. Korytowskiego, że napadł 
na niego z nienacka z tyłu i wymierzył mu poj 
liczek.

W  rozprawie tej oskarżony, którego broDi 
dr. Szeparowicz ze Lwowa, ma tę wyjątkową sytu
ację, że zależeć mu będzie ua tem, aby go skazano, 
lecz żeby się przy tem wykazało, iż wymierzenie 
policzka odbyło się w Sposób prawidłowy, i że on, 
br. Korytowski dołożył wszystkich starań, aby zmu
sić przeciwnika do dania mu satysfakoyi a orężem 
w ręku. Gdyby rozprawa tego nie wykazała, to hr. 
Korytowskiemu grozi wykluczenie go a klubów, 
w razie zaś korzystnego dlań rezultatu rozprawy, 
rotmistrz p. Kundel będzie musiał złożyć swą 
szarżę.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe donosi nam, że 
p. Gabryel Stark, właściciel magazynu „Ville de Pa- 
ris“ przy placu Maryackim 1. 11, ofiarował dla 
lwowskiej stacyi ratunkowej 15% netto ze sprze
daży towarów na dniu 19, 20 i 21 b. m.

Długowieczność we Lwowie. Wczoraj umar
ła w naszem mieście staruszka licząoa 106 lat wie
ku, Marta z Mańkowskich Wiśniowska, 2-o voto 
Demusowa, właścicielka realnośei przy ul. św. Mar
cina. Pochowała dwóch mężów, a zgon jej opłakuje 
bardzo liczna rodzina, w której zmaiła udała nawet 
praprawnuków.

Towarzystwo im. św. Salomei odbyło wczo
raj po południu awe walne zgromadzenie pod prze
wodnictwem pani Jadwigi Paparowej. Sprawozda
nie z czynności zarządu centralnego za r. 1899, od
czytane przez panią Stanisławę O btułowiciową, wy
kazuje dochód w kwocie 4.223 zł. 23 ct‘, z czego 
na wsparcia dla ubogich wydano S.893 zł. 83 ct. 
Towarzystwo miało w swej opiece 149 wdów i 154 
sierót. Członków czynnych było 56, a wspierają
cych 82. Rok ubiegły, jak zaznacza sprawozdanie, 
ciężki i niepomyślny dla finanśów kraju, odbił się 
niekorzystnie i na budżecie Towarzystwa św. Salo
mei. Pokaźną sumą zasilone przecież zostały fundu
sze Towarzystwa doohodem z krzyżów zadnsznych, 
wydawanyoh od lat paru przez Związek katolickich 
Stowarzyszeń dobroczynnych, dalej z kwesty wiel
kanocnej i z list Bkładkowych, zamiast festynn. Na 
wniosek ks. kanonika Gorazdowskiego udzielono 
wydziałowi absolutoryum z czynności za rok ubie
gły, poczem przez aklamacyę wybrano wydział w do
tychczasowym składzie z panią Jadwigą Paparową, 
na czele, która od szeregu lat jest niezmiernie dzielną 
i energiczną przewodniczącą Pań Sabmejek. Po wy
borach O. Adamski T. J. w pięknych słowach za
chęcał panie z Towarzystwa św. Salomei do potę
gowania w sobie miłości potrzebująoego i ubogiego 
dla niesienia im pomocy w ślad za Chrystnsem, 
przyczem winna być pokora, której przykładem tyle 
świętych niewiast.

Towarzystwo łyżw iarskie przypomina, ie ju
tro, w niedzielę, odbędzie się na Stawach Panień
skich Corso kostiumowe, połączone .z redutą na lo
dzie. Początek corsa o godz. 4 po południu, a re
duta o godz. 6 wieczorem. Od godz. 9 wieczór 
wstęp na lód dozwolony bez łyżew.

Biblioteka żydowska w Krakowie. O orygi
nalnej uroczystości otwarcia przez żydów w Kra
kowie „biblioteki narodowej8 piszą ciekawe szczegó • 
ły z tego miasta do pisma hebrajskiego Hamdica. 
Stało się to za staraniem osób, które wynajęły w 
środko miasta, w jednej z wielkich kamienic pięć 
obszernych pokoi, gdzie Bię mieśoi biblioteka pod 
nazwą hebrajską „Ezra“. Na początek znajduje się 
tam około 2000 książek, oraz mnóstwo gazst ży
dowskich z różnych stron świata i we wszystkich 
językach. Przy otwarciu mowę inauguracyjną miał 
prezes miejscowej gminy żydowskiej, dr. Horowitz. 
„Ozdobą tej mowy —  jak pisze korespondent Ha- 
melicy —  był nader czysty język niemiecki, p, H. 
zapewniał, że to będzie biblioteka szczerze i ściśle 
żydowska. Książki będzie się wydawało do domu 
bezpłatnie*.

Po nim zabrał głos rabin gminy „templowej* 
dr. Than, który mówił wogóle o potrzebie czyta
nia. Kobietom radził nie tracić czasu na czytanie 
powieści i romansów, które tyli o psują charakter 
człowieka. Lepiej przez ten czas zabawić się dobrą 
muzyką, lub cerować pończochy... Rada ta jednak 
nie podobała się ogólnie, a niektóre słuchaczki na
zwały p. Thana „rabinem ohusydzkim* (zacofanym). 
W  dalszym ciągu mówca radził nie prenumerować 
dzienników politycznych, lecz tylko pisma nankowe 
i literackie. Na to wystąpił z ostrym protestem o- 
becny na uroczystości redaktor pisma niemieckiego 
Die Qer«chtigkeit (sprawiedliwość). Than się jednak 
usprawiedliwił, że mówiąc o pismach politycznych, 
których nie należy prenumerować w „biliotece na
rodowej*, myślał tylko o Neue freie Presse, piśmie 
wychodzącem dwa razy dziennie, a przeto umiesz- 
czającem artykuły, na kolanie pisane, a nie o dwu
tygodniku Gerechtigkeit, który wychodząc dwa raz/ 
na miesiąc, ma czas obmyślać wybornie treść swyoh 
artykułów. Przedstawiciele gminy żydowskiej w 
Krakowie zobowiązali się łożyć na „bibliotekę na
rodową* po 1000 zł. rocznie. Towarzystwo „Bne- 
brys* po 300 zł., „Tempelgemeinde* po 150 zł. 
rocznie. Prócz tego biblioteka otrzymała mnóstwo 
książek w darze od różnych osób i Towarzystw ży
dowskich. Postanowiono też zakupywać co rok ksią
żek żydowskioh za snmę 600 zł. Na przewodniczą
cego komitetu „biblioteki narodowej* wybrano 
wspomnianego p. Thana, na nadzorcę p. Barkowi- 
cza, tłómuiCza książki Herzla „Państwo żydowskie* 
na język hebrajski. Hamdica błogosławi też dr. 
Horowitza, prezesa gminy żydowskiej w Krakowie 
i jego zastępcę p. Hirsza Landaua, którzy wiele 
dopomogli do założenia „biblioteki narodowej*.

I to wszystko dzieje się w polakiem rdzennie 
mieście Krakowie! Przecież powinni pomyśleć o 
tem żydzi, że właśnie takiem postępowaniem wznie
cają i podsycają antisemityzm, o którym zresztą 
dobrze wiedzą, że i dla nieb samych, jak i dla Po
laków jest szkodliwy. Niechże więc sami sobie nie 
szkodzą.

Z fundacyi im. Szajnochy. W  dniu wczoraj* 
szym, pod przewodnictwem Dra Antoniego Małe
ckiego, odbyło się doroczne posiedzenie ozłenkól? 
komitetu Fundacyi imiema Karola Szajnochy, na 
którem odczytano Bprawozdanie kasowe za rok 1899, 
przyjęte przez zebranych do potwierdzającej wiado-

P r z e k a z y na Berlin Londyn, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje

S O K A L  i L I L I E N
W *m  k u k t w y  I k u f e r  wywalamy.

Blsami* i  yraw lacji wykrnaiomy sd w n tM  »M rt* b u  d clin m la  p n w liy l.
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•Aości. Obecny stan funduszów tej fundacji, z któ
rej odsetki aą obraeane na zasiłki dla zasłużonych 
pisarzy polskich, wynosi 64325 K. 90 halerzy, w po
równaniu więc z poprzednim wykazem, wzrósł 
o 477 K. 6 h. Z funduszu tego, w ubiegłym roku 
pobierali zasiłki: Karol Brzozowski, Zygmunt Mił- 
kowski i ś. p. Władysław Kozłowski. W  końcu do 
grona komitetu powołano Dr. J. K. Steczkowskiego, 
dyrektora gal. Kasy osiczędnośoi, w której też i 
fundaeze tej fundacyi eą lokowane.

Konkurs rozpisał Wydział powiatowy w Hu- 
siatynie na posadę inżyniera powiatowego z pobo
rami 8600 K. Termin do 10 marca.

Samborska izba adwokacka, która podlegała 
dotąd radzie dyscyplinarnej przemyskiej, otrzymała 
obecnie władzę dyscyplinarny własny Prezesem jej 
Wybrany został adw. dr, Steuermann’ a prokurato
rom adw. dr. Witz.

Różne monogramy na srebrach stołowych. 
Jednego ze złotników lwowskich zawiadomiła pe
wna kobieta, że ma n siebie w domu pod 1. 29 
przy ul. Mochnackiego nieco sreber stołowych, które 
chce sprzedać. Ponieważ dama ta wyglądała na nie
b y t  zaufania godną, złotnik udał się do niej ale — 
2 ajentem policyjnym. Zbliżali się właśnie obaj do 
■Wskazanego domu, gdy dama ta spostrzegła ieh i 
tuaknęła, aby schować się w miejscu wcale nie 
Wonnem. Wydobyto j% stamtąd, zrewidowano mie
szkanie i znaleziono ogółem 16 sztuk srebra stoło- 
Wego, w tern garnitur na jedną osobę w różowem 
stoi. Na tych 16 sztukach srebra są czworakie mo
nogramy, a to: 8. P., A. M., 8. Z, i W. P. Are
sztowana kobieta podaje, że nazywa się Anna Pa- 
luszyńska i przed dwoma dniami przybyła z Zako
panego. Zabrano n niej także listy, adresowane do 
p. Wandy P., częścią do Zakopanego, częścią do 
Borbacza.

Ofiary. P. Ksawera Paszkowska z Borku koło 
Jedlicz nadesłała 4 K. na zakupno maszyny dla 
biednej wdowy * czworgiem dzieci.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 1 , w poł. 
“|-2 E. Bar. 758. Spada. Pochmurno.

Z dziejów stagnaoyi handlowej.
Ezecz dzieje się w sklepie bławatnym. Dama 

do aubjekta:
— Proszę mi pokazać plnsz koloru bzu białego,
— A więc biały ?
— Nie biały, ale koloru bzu białego.
— Bez biały jest koloru białego.
— Pan mnie nie rosumie, albo obsłużyć mnie 

Pan nie chce dokładnie. Jest to zupełnie odrębny 
kolor biały, noszący nazwę koloru bzu białego.

•— Niestety, proszę pani, koloru takiego nie zna
my. Biały kolor jest białym, o innym nie wie*.

— Ach, co za nieszczęście! Już w trzydziestym 
* kolei magazynie dopytuję się o taki plusz i wciąż 
słyszę jedno i to samo. Jeżeli pan nie ma, spro
wadźcie panowie z Paryża albo Lugdunu.

— A ! to zrobić możemy! Ile pani rozkaże ?
— Pół ćwierci łokcie...

TT U  i l a ł O Y j '  TT

po południu „Jarmark małżeński11, kro ochwila w 3 
aktaoh Jerzego Okonkowskiego, wieczorem „Travia- 
ta“ , wielka opera w 4 aktach Yerdiogo. W  ponie
działek po raz pierwszy „Kurdyan” , poemat dra
matyczny Juliubza Słowackiego w 10 obrazach; 
nowe dekoracye i nowe stylowe kostyumy. We
Wtorek „Tannhauser” , wielka opora w 8 aktach 
Eysz. Wagnera. We środę „Kordyan11. We czwar
tek „Bul maskowy", wielka opera w 6 aktach J. 
Yerdiego. W  piątek „Kordyan” . W sobotę po po
łudniu „Wielki człowiek do małych interesów”,
komedya w 5 aktach Al, hr. Fredry (ojca), wie
czorem „Lohengrin” , wielka opera w 8 aktach Ey- 
Bzarda Wagnera. W niedzielę po południu „Cyrano 
de Bergerac” , komedya w 6 aktach E. Eostanda, 
wieczorem „Trubadur” , wielka opera w 5 aktach 
Yerdiego.

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jedno
rocznych ochotników (Intelligenzprufung) rozpoczy- 
&a się z dniem 1 marca b. r. w szkole przygoto
wawczej 8t. Dobrowolskiego, ul. Podiewskiego 9. 
^jaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych ra żą
danie.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Wznowienie farsy napisanej przez 

spółkę autorów francuskich Labiche i Delacoure, 
Pb „Wróble” , zwabiło wczorai tak dużo pnbliczno- 
?*> że audytoryum teatru skarbkowskiego zapeł

nione nią było po brzegi- Nie będziemy rozbierać 
8&mej sztuki i ograniczamy się jedynie na zazna
czeniu, że aparat do wywoływania śmiechu w audy- 
toryum skonstraowali farsiści francuscy na podsta
w ę konfliktu dwóch skrajnych zapatrywań na ży
cie: idealizmu i materyalizmu, pi z odstawionych w 
osobach dwóch braci Blandiaetów. Dla przypomnie- 
ma też tylko dodajemy, że bohater sztuki Edmund 
Blandinet, idealny optymista wierzący ludziom i 
biorący wszystko za dobrą monetę, zamienia się 
pod wpływem materyalistyeznych uwag brata Fran
ciszka i przypadkowego zbiega wypadków w nie
słychanie podejrzliwego pesymistę, ale po to tylko, 
żeby się dzięki rozwikłaniu fabuły przekonać, że 
przecież lepiej jest zapatrywać się na świat z do- 
brej jego strony. Rozumie się samo przez się, że 
autorom nie chodziło ani o ścisłe przeprowadzanie 
tej tezy z dziedziny życia p rak tyozn ego , ani o z b y t  
dokładne logiczne uzasadnienie zmian w charakte
rystyce figur, lecz o wykrzesanie z tego motywu 
jak największej liczby wesołych sytuacyj i scenek, 
bo i to im się całkiem udało.

Aktorskie wykonanie sztuki spoczywa głównie 
ba barkach artystów grających braci Blandinetów, 
gdyż reszta postaci ma w stosunku do tych dwóch 
figur nieproporeyonalnie małe znaczenie. Edmunda 
grał p. Fiszer, a Franciszka p. Feldman. Jak Bię 
łatw0 domyśleć para tych znakomitych artystów 
" ś n i ę t y c h  razem w szeregu dowcipnych sytna- 
eyj stworzyła duet charakterystyczny, jakiego by

pozazdrościła każda pierwszorzędna scena. P. 
świetnie przedstawiał przejścia duchowe po

t ę g o  Edmunda, jego zawody, wahania się, po- 
J ^ m ia , walki z nimi itd., a p Feldman równie 
pl&BW ie przedstawił stanowczość, pewność siebie, 
'  Potem zawód i nagłą konsternaoyę materyalisty 
* bałogU) ale w głębi także poczciwego Franciszka, 
i reszty ról podnieść wypada doskonałą gię p. VVa 
ja k ie g o  w drobnej rólce szewca i P- Zejdows ego 
i równie małej roli służącego Józefa- Dwie ro e 

°oiece w, sztuce powierzone były pannom Jankow-
i Nałęczównie i obie w nich bardzo ładnie

Oglądały. S- W-
%  „Galicya w obrazach", druga serya publika- 

„Kraj w obrazach” , pojawiła się z druku. 
k0 g* ta serya zawierać będzie illuatracye, w wy- 
Oo*‘*biu fotodrukowem, przedstawiającem wszystko, 
oi» 'Wartość historyczną i artystyczną. W  zeszy- 
st* Pl*rw«iym znajdujemy doskonałe, ja«ne i o*y- 
św. j  doki ze Lwowa: katedry rz. kat., katedry
WnyJ^ego i pałacu sejmowego, oraz widok da- 

Sukiennin w Krakowie. Ilfustraoye opatrzone

są zwięzłym tekstem: Stanisława Schnttr - Pepłow- 
skiego, Karola Kucharskiego, Izydora Szaraniewi- 
cza i W  Łuezczkiewicza. „Galioya w obrazach” 
Bkładaó się będzie z 24 do 30 zeszytów. Wydawcą 
jest p. Konstanty Wożniak, a odpowiedzialnym re
daktorem na Galicy ę p. Edmund Kolbuszowski.

* Amerykański przewodnik dla podróżujących 
za ocean Atlantycki wydał znany wydawca prakty
cznej metody uczenia się obcych języków Plato v. 
Eeuesner. Część informacyjna zaczyna się od ozna
czenia drogi i kosztów podróży do Ameryki, potem 
następnje opis miast, stosunków politycznych, finan
sowych i towarzyskich w Stanaeh Zjednoczonych 
Do części informacyjnej dodał wydawca samouczka, 
czyli podręcznik do nauczenia się samemu mówić 
po angielsku z uwzględnieniem amerykanizmćw.

* Zygmunt Kaczkowski. Ogólnego zbioru pism 
tego autora wyszedł teraz nakładem Gebethnera i 
Wolfa w Warszawie tom V II i zawiera pierwszą 
•zęść znakomitej powieści pt- „Grób Nieczui” .

List do Redakcyi.
( W  sprawie repertuaru teatralnego).

W ielmożny Panie Redaktorze!
W  dwutygodnika Iris w  artykule p. t.: 

„Lw ów  — sztuce narodowej” uczyniono za
rzut : „że obeony kierunek lwowskiego teatru
wykazuje anormalną przewagę l i r y c z n e g o  
repertuaru nad dramatem i  komedyą etc. eto.® 
W  interesie słusznośoi upraszam uprzejmie
0 łaskawe zamieszczenie w łamaoh szacownego 
pisma następującego wyjaśnienia:

Od 1 styoznia do 31 grudnia 1899 dano 
we Lwowie o g ó ł e m  287 przedstawień wie
czornych, —  w tern przedstawień o p e r o 
w y c h  35, o p e r e t k o w y  oh 72, k o m e d y i
1 d r a m a t u  180.

W  dziale dramatu wystawiono w ciągu \ 
roku fars i lżejszych komedyi 13, które zajęły 
wieozorów 36, a mi&nowioie: „Damski sekwe- 
strator* 2 razy, „Jeszcze raz” 3 razy, „K on
troler wagonów" 7 razy, „Koziołki" 3 razy, 
„Mąż dwóoh żon" 3 razy, „Miejsca kobietom”
5 razy, „Oj m ężozyśni” 1 raz, „Podejrzliwy j 
małżonek" 1 raz, „Przep*dł” 2 razy, „Rodzina 
Foryozów " 3 razy, „W ojna z żonami” 3 razy, 
„W ujaszek Alfonsa” 2 razy, „Złoty oieleo”
1 raz.

Poważnyoh komedyi, dramatów i trage- 
dyi trystawiono w tym czasie 52, które zajęły 
wieczorów 144, a m ianowicie: „Bunt Nanior
sk iego1 4 razy, „Cyrano da Bergerac11 16 razy, 
„Chory z,urojeń;a11 1 raz, „Córki p. Dupont”
2 razy, „ćw iartka papieru” 1 raz, „Dziewiczy 
wi*osór“ 3 razy, „Dzwon zatopiony" 3 .razy, 
„W  Dąbrowie górniczej” 4 razy, „Dama z ka- 
melią" 2 razy. „Dom otwarty" 1 raz, „Drużba"
6 razy. „Dziady" 1 raz, „Debiutantka” 3 razy, 
„Frou-Frou" 2 razy, „Flipota" 1 raz, „F ircyk 
w zalotach” 3 razy, „Hamlet” 2 razy, „Jojne 
Firułkes" 5 razy, „Joannes" 7 r*zv, „Kariero
wicz 1 raz, „Król Lear” 1 raz, „Koniec Sodo
m y” 1 raz, „Karykatury" 3 razy, „Koledzy 
Łzkolni" 1 raz „Łapownicy" 2 razy, „Młodzi j 
bohaterowie" 1 raz, „Mazepa" 1 rbz, „Małka i 
Sohwarzenkopf” 1 raz, „Maż i łona” 2 razy, 
„Na wyżynach" 1 raz, „Nora" 3 razy, „Nie 
igraj z miłością" 1 raz, „Otello” 1 raz, „Pamela"
4 razy, „Paryżanka” 3 razy, „Pan dyre- ] 
ktor" 1 raz, „Przed ślubem” 2 razy, „Roz- j 
wiedźmy się® 1 raz, „Rewizor z Petersburga"
2 razy, „Safanduły” , 2 razy, „Światło morza"
1 raz, „Sapho" 4 razy „Sybir" 7 razy, „Tam
ten” , 8 razy „Urzędowa tr>nz.u, 3 razy „W oźni
ca Henszel” 8 razy, „W ielki człowiek” 1 raz, 
„W alka m otyli” 1 raz, „W łaściciel kuźnio®
1 raz, 5 razy „Zbójcy" 1 raz, „Żyd
polski” 2 razy.

Popołudniowych przedstawień było 78 — 
z tego fars i komedyi lżejszych 7, które zajęły 
wieczorów 17 —  poważnych komedyi, drama
tów i tragedyi 27. które zajęły 61 wieozorów.

Sądzę, że szczegółowe to zestawienie wy- 
starc-y za wszelką odpowiedź na odparcie za
rzutu pomieszczonego w piśmie Iris, a powtó
rzonego przQz Kuryera Lwowskiego.

Z głębokim szacunkiem Ludwik Heller.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 15 lutego.

(Z.). O wrzekomych zamiarach rządu za
czynają krążyć na giełdzie bardzo nęcące po
głoski. I  tak mówią np. że gabinet ma już ja 
koby zupełnie wypracowany plan bardzo roz- 
l0gł®j akcyi na polu finansowem i ekonomi- 
cznem i że wystąpi z nim przed parlamentem 
zaraz po jego zebraniu się. Obejmować zaś ma 
ten plan — wedle krążących wersyi —  nietyl- 
ko zaciągnięcie wielkiej pożyczki i budowę 
kilku nowych linii kolejowych, ale także dal
sze upaństwowienie kolei prywatnych, w  pier
wszej zaś linii kolei południowej. W e wszyst
kich tych pogłoskach jest oczywiście sporo 
przesady i jak zapewniają sfery, mąjąoe kon
takt z rządem, tyle tylko jest w nich prawdy, 
że rząd zajmuje się bardzo gorliwie rozwiąza
niem wielu zagadnień natury ekonomicznej, 
kiedy jednak wystąpi z konkretnemi propozy- 
oyami przed parlamentem —  to nawet w przy
bliżeniu oznaczyć się nie da, bo nie zależy 
to nawet od rządu, tylko od tego, jak ułożą 
się stosunki polityczne.

Bądź co bądź skonstatować można, że 
w zarządzie kolei południowej panuje wielkie 
zaniepokojenie z powodu energicznej postawy, 
jaką rząd zajął względem tego przedsiębior
stwa. W ielcy akcyonaryusze boją się na razie 
nie tyle wykupna tej kolei przez państwo, ile 
ewentualnego objęcia jej w sekwestr. Z&wozasu 
więo ogłasza zarząd kolei południowej, że za
raz z rozpoczęciem wiosny rozpocznie ogromne 
mwestycye, których preliminarz obliczono na 
rok bieżący na 13 milionów koron, że pomno
ży bardzo wydatnie personal teohniczny, przyj
mie znaozną liczbę nowych urzędników ruchu, 
konduktorów, bremzerów i zwrotniczych i sko
ro tylko ci nowoprzyjęci poduczą się troohę 
służby, skróci czas praoy personalu, gdyż bądź 
oo bądź nie ulega już wątpliwości, że zbytnie 
przeciążenie pracą służby ruchu było głównym 
powodem ostatnioh nieszozęśliwyeh wypadków 
na liniach kolei południowej.

Obroty dzisiejsze na giełdzie odbywały 
się w dosyć silnem usposobieniu, rozmiary ich 
jednak były niewielkie. —  Z  Londynu sygna
lizowano dziś polepszenie się sytuaoyi skutkiem 
wrzekomych sukoesów armii angielskiej. —  
W  Berlinie natomiast gotówka woiąż drożeje, 
oo wzbudza obawy, iż likwidaoya lutowyoh zo
bowiązań może wywołać pewne komplikaoye. 
U nas popyt o obce waluty i dewizy jest bar
dzo znaczny, skutkiem czego bank austro-wę- 
gierski oddał ostatnimi dniami do dyspozycyi 
giełdy złota za przeszło 6 milionów koron, 
gdyż i tak kurs monet złotych więcej niż 
o l 1/,0/* przekroczył relaoyę. Strejk w kopal

niach węgla na razie straoił dla giełdy pier
wotne znaczenie, korzystają tylko z niego 
akcye węgierskich kopalń, zwłaszcza Salgo- 
Tarjańskie, zaś akcye czeskich kopalń sta
nąwszy i tak już na bardzo niskim poziomie, 
nie obniżają się dalej. W yższymi kuruami zam
knięto dziś akcye bankowe, walory żelazne i 
kilka kolejowych. Z  rent podniosła się au- 
stryaoka złota o 25 ot.

Kartel austryaekieh i węgierskich fabryk 
świeo, nad którego zorganizowaniem pracowa
no od kilku tygodni, nic przyjdzie do skutku, 
gdyż fabryka Sohichta w Uściu (Aussig) jedna 
z największych stawia zbyt wygórowane żąda
nia oo do przyznać się jej mającego kon
tyngentu.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 236‘40, węgierskie 187*76, 

Angliobanki 124*75, Uniony 156*25, Bankye- 
reiny 136*15, Landerb&nki 118 80, Ludwiki 
100*50, Czemiowieckie 142*00, Elbethale 124 25, 
Renta papierowa 99'95, srebrna 99*95, au- 
stryaoka złota 99*45, austr. renta wal. kor. 
99*45, węgierska złota 98 85, węgierska renta 
wal. kor. 9425, dukat 11*38, frankówka 19 25, 
marki 23*62, ruble 2*557,,

Sprawozdanie Banku rolniczege. Lwów dnia 
11 lutego 1900. (Waluta koronowa).

Usposobienie wskutek słabych dowozów lepsze, 
ruoh atoli ograniczony.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 14*60 do 15*20, na termina 14*— 
do 14*80, żyto gotowe 11*20 do 1160, na termina 
11*—  do 11*20, owies ©broczmy gotowy 10*50 do 
11*— , na termina 10’— do 10’50, jęczmień pastewny 
9*80 do 10.50, browarniany 12*— do 14*— , rze
pak 22 60 do 23*—, lnianka — *— do — *— , groch 
pastewny 11*50 do 12*— , do gotowania 13*—  do 
20*—, wyka 11-— do 12*— , bobik 11*—  do 12 — 
hreczka — *—  do — -— , kuknrudza nowa — *—  do 
— '— , stara — *— do — •—f chmiel za 56 kilo 
— *— 000*— , koniczyna czerwona 150*— do 180*— , 
biała 100-— do 140'— , szwedzka 140’— do 170*— , 
tymotka 48*— do 64*— , spirytus paritas Tarnopol 
gotowy 35*— do 36 50, spirytus na termina 86.— 
do 37.— .

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 16 lutego.

Cokolwiek lepsze usposobienie, jakie zazna
czyło się na poprzednim targu, dawało się i dzisiaj 
uczuć, wskutek tego ceny się utrzymały. Celne ga
tunki pszenicy znajdywały nabywców, również i 
żyto cieszyło cośkolwiek lepszym popytem.

Płacono: pszenicę białą od 7.30—8.25 kor.
czerwoną 7.30—8.35 kor., żółtą 7.80 do 8.25 kor. 
żyto 6.70 do 6.76 k., ję czm ień  browarny 6.20
do 6*76 k., na krupy 5.50 do 6.76 kor., owies 
5.40 do 6.75 k., rzepak 11 50 do 12.—  k., konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — •— do — .— , 
kuknrudza — .— do — .—  kor. wszystko za 50 
kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i przemysłu.

Berlin 17 lutego. Zarówno tutaj jak i we 
wszystkich częściach państwa panuje silna bu
rza śnieżna, która wyrządziła znaozne szkody 
i w wielu miejscaoh przerwała komunikacyę.

Nliluza 17 lutego. W  Alzaoyi ubiegłej no
cy podczas strasznej wichury dało się uczuć 
gwałtowne wstrząśnienie ziemi. j

Paryż 17 lutego Dzienniki dowiadują się, 
iż skompromitowany urzędnik, którego oskar-1 
żono o zdradę stanu, jest urzędnikiem mini- ‘ 
sterstwa wojny, mianowicie szefem Biura, a ; 
nazywa się PhiUppe. Uciekł on do A n g lii. ' 
Miał on s^proronować poselstwu angielskiemu 
wydanie papierów dotyozącyoh tajnej m isy i; 
reprezentanta południowo afrykańskich republik | 
w Europie, dra Leydsa, jak również nazwiska 
okrętów francuskich, którym polecono prze
wieść wojenną kontrabandę do Transwaalu.

Gwatemala 17 lutego. Przyszło tu do stra- \ 
sznej katastrofy podczas pewnej uroozystośoi 
szkolnej, na której między innymi był obeony 
prezydent Camera. Z  niewiadomej przyczyny po
wstała panika, a Carnore myśląc, se chodzi tu , 
o zamach na jego osobę, kazał żołnierzom dać j 
ognia w tłum, przyozem 300 dzieci szkolnych 
zostało śmiertelnie ranionych. j

Szangaj 17 lutego. Ogłoszono edykt cesar
ski, naznaczający 100 tysięcy taelów nagrody 
temu, ktoby dwu zbiegłych zwolenników par- 
ty ireform : Kaug Gtuerli iL ianga dostawił wła
dzom żywy oh lub umarłych.

Wojna w Afryce.
Capstadt 17 lutego. Boerowie opuszczają 

Maggersfontein, ażeby wzmocnić inne po
zy eye

Londyn 17 lutego. Z  Arundel donoszą 
14 bm . że jenerał Klemens cofnął się w nocy 
z Rensburga, przyozem tylna straż wojsk an
gielskich doszła do Arundel nad ranem. Nie
przyjaciel obsadził dawne stanowiska w  Tani- 
bosohborgen i ostrzeliwał angielskie patrole 
konne ; angielska artylerya odpowiadała na 
ogień.

Londyn 17 lutego. Lord Roberts w tele
gramie, datowanym z Jakobsdal donosi, iż je 
nerał Frenoh we czwartek wieozór przybył z 
artyleryą i konnymi strzelaami do Kim - 
berley , które już uwolnione jest od o- 
blężenia.

Urząd wojenny ze swej strony dodaj6, że 
jest to rzecz uwagi godna, iż powyższa depe
sza lorda Robettsa datowaną jest z Jakobsdal; 
miejscowość ta była dotychczas dla Boerów 
bardzo ważnym punktem centralnym, z któ
rego zaopatrywali swe wojska w żywność.

Londyn 17 lutego. Podług urzędowych 
wiadomośoi, zostało uformowanych sześć no
wych bateryj artyleryi konnej, 15 ba teryj 
artyleryi polowej i 3 bataliony piechoty.

Londyn 17 lutego. Depesza z obozu Boe
rów pod Colesbergiem donosi, że 12-go b. m. 
rozpoczęli sprzymierzeni Boerowie rano atak 
na prawe skrydło Anglików. Jenerał Lemmer 
zajął grupę gór, która stanowiła główny punkt 
pozycyi angielskiej. W alka trwała przez cały 
dzień. Straty Boerów wynoszą 9 zabityoh, 14 
rannych, 5 wziętych do niewoli. Także o po- 
zycye G-roblera i Delareyu. wrzała gwałtowna 
walka. Delarey wdarł się w  prawe skrzydło 

, * , : Anglików i wypędził ich z Lanyor. Straty an-
,y - - v jl u i e. P i gielskie są oięikie, a tam gdzie walozyłnastąpiły, muszą wywołać ubolewanie w ka-1 nm „• _______ _

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.

Londyn 17 lutego. Nadeszła tu wozoraj 
następująca depesza lorda Robertsa: Jenerał 
French wypędził nieprzyjaciół całkowicie z po- 
zyoyj, zajmowanych w stronie południowej od 
Kimberley, jakoteż z Aleksandersfontein i od
parł ich po linię 01'fantefcntein. Cały obóz 
Boerów wraz z zapasami żywnośoi i amunioyi 
stał się łupem Anglików. A nglicy  stracili 20 
ludzi.

Kapstadt 17 lutego. „Biuro Reutera" do
nosi : oddziały angielskie przypuściły 12 b. m. 
szturm do fortu Elaff, atoli oddział Boerów z 
Jahanuesburga zmusił je do oofnięoia się. An
g licy  pozostawili na polu bitwy 6 zabitych i 
4 rannych, Boerowie nie ponieśli żadnych 
strat.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki- 
Przyjechali dnia 17 lutego. JO. ks. Jabłonow

ska z Bursztyna. J. Filipowski z Kocowa, J. Bu-  
limka z Mycowa. M. Hulimkow* z Chłopiatyna. 
Hr, A. Starzeński z Dynowa. C. Alsner z Żółkwi. 
A. Cielecki % Hadynkowic. S. Sfisser, A. Koch i 
J. Priwoźnik z Wiednia. D. Csillig z Tarnopola. 
C. Broders z Londynu. J. Schlesinger z Rumunii.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzonyr, 
pUencńska restauraeya z pokojem do śniadań,

cukiernia i fryeyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 17 lntego. M. hr. Dziedu- 

szycki z Tłumacza. K. hr. Dziednszycki z Szecho- 
wa. A  hr. Wodzicki z Olejowa. K. Jung z Dobro- 
mila. M. Sobotyńska z Czerniowiec. E. Kurmanowicz 
ze Zborowa. A, Ostoja-Ostaszewski z Wzdowa. K. 
Ziemiański z Przemyśla. W. Szczurkiewicz z Pilzna.
W.  Szeliga z Krakowa. K. Gade z Winnicy. W.
Obertyński z N. Sączz. J. Berliński z Krakowa.
M. Berger z Topolezy. W. Jarosz z N. Sącza. K. 
Kędzierski z Sannik. J. Desensy z Pragi- Z. Ujej
ska z Tomaszowa. H. Czajkowski z Bóbrki. H. 
S&wozyński z Bełza. K. Gadlitzka z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności

Praga 17 lutego. Na wozorajszem doro- 
oznem zgromadzeniu Izby handlowej, prezes W o- 
hanka napomknął także o sytuaoyi politycznej.
Wskazał on mianowicie na głębokie wzburze
nie, wywołane wśród. Czcohów zniesieniem roz- 
porządzeń językowych, położył nacisk na to, 1 Anglików i‘ "wy1pędriFioh^ L a n y c h S t r ^ a n "  
źe mamfestaeye i wykroczenia, które potem • g ieigkie - - - - - ■ -
nastąpiły muszą wywołać ubolewame w ka- j L9ramer oeni je na 200 k d z i  przyozem 
żdym czeskim patryoeie, i wspommał o szko- j utr&oili AngliaJ  dJwa działa systemu Maksima.
S  t  r t ty ° prl i  Londyn 17 lutego. Dzienniki wieczornemysłu x handlu. Mówca podniósł konieczność ; do Portsm0uthT że przyszedł tam roz-

i WŹ°h ™ TT moko1 rÓr yCT Z  aW  znajdująca się tam flota rezer-bie na polu zdobyczy ekonomicznych. T em u; WOWft /  trz* łaJ si ^  iei. Zarządze-
f yb °,™ U 3 wyraz liczni przemysłowcy . nie tQ m& Pr &hy oliU\ otgt rezerJ 0wa

upoy za pomocą manifestaoyi, do kt y  natychmiast po otrzymaniu odpowiedniego roz- 
przyłączyły się także szerokie koła* z f  , kazu m .g ła  wyruszyć. *
granic Czech i których rezultatem jest obradu- Urzędowa depesza jenerała Robertsa do
jąca^obecnie, konferenoya.pojednawcza. Mówca . 4e Ba podstawy do przypuszczenia, iż

8? v W ° , GU'-̂ ^ P0W2ran- Zâ ^  Boerowie opuścili swoje szańce w Maggers- współobywateli mężowie szczęśliwie w yw ażą j B ^ rowi0 8 t a r f t j ą  si? umknaó.
się ze swego zadania i znajdą podstawę do zrekognoskował teren na północ od Kimber-

ay8tM7i *  e J f e . "  - « U H »  Ścigała silny oddaUt

£  S  i . L i * .  W, , .K u r o  K . * W  do-
jąoe wywóz węgla na kolejach alzacko lo ta -; n0S1 z Jaeobsdal pod datą lo  b. m .. Przekro- 
ryńskich. W iększość mówców wskazywała na ! osy wszy rzekę Riet, obsadzili dziś Anglicy 
austryaoki strajk węglowy i zgodziła s ię 1 Jaeobsdal. Opór stawiły im tylko małe od- 
na rezoluoyę w interesie niemieckiego prze- działy Boerów, z którymi stoczyli Anglicy 
mysłu. Minister Thielen oświadczył, że zni- ( oa Ĵ 'zereg potyczek. Następnie rozpoczęła 
źone taryfy wywozowe datują się od dawna i °8 10d artylerya, i wypę ziwszy resztę Boe- 
mają na oeln ułatwienie zbytu dla nadpro- rów; oczyściła zupełnie okolicę. Dywizya je - 
dukcyi na rynkach zagranicznych. Z n iżk i; ^ ra ła   ̂ Frenoh a, mając zabezpieczone tyły, 
przyznane wewnątrz kraju poddane są już posunęła się naprzód i opanowała trzy bro- 
starannemu badaniu i niebawem rządy, a dy na rzece Modder. Przy je nym z nich

zajmował nieprzyjaciel sunie oszańoowane

priy ni. Kopernika 1. 4, vis »:’vis Wnego Miko 
lasoha wykonuje plombowanie i rwanie zębów bez bolu 
eztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
______________nstnej, nosa, gardła i nszn.__________ ___
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio

wych i narządu moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach nniw. w Wiednia, Berlinie i Paryża 

OPEBATOB
mieszka obecnie przy nl. Akademickiej 1. 1)0 i ordy

nuje od 10 dol2 runo i od 3 do 5 po południu.

względnie zarządy kolejowe zadecydują osta
tecznie w tej sprawie. Deoyzya bowiem stanowisko, musiał je  jednak opuścić, pra

żony ogniem angielskiej artyleryi. Następniemoże nastąpić jedynie jako rezultat akcyi ze żony ogniem angimsKiej y yi. 
strony wszystkich niemieckich kolei. P ° < W  jenerał French szybkim marszem

do Kimberley. Boerowie opusem Aleksander- 
fontein, które angielskie wojska natychmiast

strony wszystkioh
Paryż 17 lutego. Z powodu doniesienia 

Intransigeant, wedle którego pewien wyższy 
urzędnik ministeryum marynarki wydać miał 
tajne dokumenta obcemu państwu, zaznacza 
ajeneya Hawasa, że wspomniany urzędnik 
jest już od pewnego czasu na urlopie, a przed 
kilku dniami stanął już nawet przed są
dem śledczym. Przestępstwo jego polegało na 
gotowości udzielenia objaśnień w sprawie wy
najmu okrętów dla Transwaalu.

Wiedeń 17 lutego. Wchodzące z dniem 
15 maroa w żyoie ograniczenie zniżki taryfo
wej na kolejaoh państwowych dla drzewa 
używanego w kopalniach, wywołało liczne 
zażalenia interesowanych kół w Galicy i ,  k tó
re wystąpiły przeoiwko temu zarządzeniu ta
ryfowemu. W obec tego należy stwierdzić na 
podstawie autentyoznyoh informaeyi, że ogra
niczenie to dotyczy jedynie drzewa długośoi 
od 2 do 6 metrów, natomiast wszystkie udo
godnienia dla transportu drzewa w kawałkach 
aż do 2%  metra długości, któryoh się po w ię
kszej częsoi używa w kopalniach, pozostaną 
w mooy i po 15 tym marea także i w ruchu 
eksportowym. Powyższe zarządzenia wyda
no na podstawie stwierdzonego faktu, że czę
stokroć kawałki drzewa , nadające się do fa- 
brykaoyi desek w długości ponad 2 do 6 m. 
wywożono ze szkodą dla austryaokiego prze
mysłu drzewnego.

Londyn 17 lutego. W  Izbie gmin oświad
czył Campbell Bannerman w dyskusyi nad 
kredytem dodatkowym 13 milionów funtów 
szterlingów, że wszystko, oo jest potrzebnem 
do energicznego prowadzenia wojny, zostanie 
rządowi bez zastrzeżeń przyznanem. Lord Ba
lie bury oświadczył, że zarządzenia zmierzające 
do powiększenia siły zbrojnej nie należy przy
pisywać angielskiej żądzy panowania naa jak 
największymi obszarami ziemi, leoz nieuniknio- 

j nemu rozwojowi wypadków w Indyach.

zajęły.
Londyn 17 lutego. Standard donosi z W e- 

draai pod d&tą 15 bm., że wedle urzędowych 
doniesień Frenoh przybył do Kimberley i jadł 
nawet kolacyę w tamtejszym klubie.

„Biuro Reutera" donosi z Jaeobsdal, że 
Boerowie zabrali wielki angielski transport. 
Jenerał Cronje na czele 10.000 Boerów znaj
duje się w  peteym odwrocie do Bloe»rfontein. 
Trop w trop ściga go jenerał Kelly-Kenny.

Daily Mail donosi z Naauwpcrt pod datą 
14 bm,: Potwierdza się, ża Anglicy usunęli się 
z Rensburga, zostawili tam wielkie zapasy i 
cofnęli się do Arundel. Dwie kompanie angiel
skie zabłąkały się i dotvohoz%s nie powróciły.

"Daily Telegraph donosi z Naauwport pod 
dptą 12 bm., że na obu ekrzydłaoh angielskich 
w Renaburgu stoczono bardzo gwałtowną wal
kę. Nieprzyjaciel był silniejszy liczebnie niż 
Anglicy i liczył 4000 ludzi. Oddział dragonów 
angielskich zost»ł osaczany przez 500 Boerów, 
jednakże przez śmiałą szarżę wydobył się z za
sadzki, nie poniósłszy żadnych strat. Jedna 
kompania angielskioh konnych strzelców zosta
ła pobita. Bagnety żołnierzy całe skrwawione 
wskazywały, że stoczono z nieprzyjacielem 
gwałtowną walkę na białą broń. Z 5 ofioerów 
armii kolonialnej, tylko jeden powrócił, Działa 
z Coleskopu zdołano wycofać tylko jedną mi- 
trajlezę Maksima zniszczono, ażeby jej nieprzy
jaciel nie zabrał. 9 rannych ofioerów i 25 ran
nych żołnierzy przeniesiono do lazaretu polne
go w Ntauwport.

Dokładniejsze obliczenie strat na razie 
jest niemożliwe.

Prełorya 17 lutego. Nadeszła tu nastę
pująca urządowa depesza z Colesberg : W e  
wtorek trwała w dalszym oiągu zacięta 
walka. Anglicy stracili 60 zabityoh  ̂ i ra
nionych, oraz 80 wziętych do niewoli. Od'

Zmiana pomieszkania.
Zakład dentyst.-techniczny B E B 6 E B A ,

przeniesiony zostat do Pasażu Hausmana Nr. 8 Tam 
wykonają się sztuczne zęby i szczęki, wedłng najnowszych 
aystemów w kauczuku i złocie bez podniebienia, tudzież 
wszelkie reperacye w zakres dentystyki technicznej wcho
dzące. Przy pomocy najwytrawniejszych sił pomocniczych 
zagranicznych wykonuje się wszelkie roboty pod gwarancją 
przy nader nizkich cenach.

Z a k ła d  ca ły  dzień  otw a rty .
ATKLLEB 1)USTY S T \  CZNK  

Lwów, Hetmańska 1. 6
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bola, wstawianie 
sztucznych w kauczuk- i złocie bez płyty.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznią się 
odwrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień.

l>r. dentysta ńriktor Jankowski.

Lwów 17 lntego, (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro

nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy się od sztuki.

Akcye za sztukę; Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 100'60 do 101*60 Kolej Lwowsko - Czern.-Jasska 
po 400 kor 142.25 do 144 35. Banku hipotecznego po 
400 kor. 178.— do 188-—. Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 400 kor. — do 80 —, Tow. budowy wa
gonów w Sanoku po 500 koron 95 — do 100 00. Banku 
dla handln i przemysłu po 400 k. 97 00 do 98.00

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. gali 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-00 do 109-70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*30 do 99*00, 4 proc. los. 
w 60 lat 92 50 do 98 20. Banka kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.80 do 100*50. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96-00 do 96-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 94 50 do 95*20, 4 proc. los w 41 i pół latach 94 50 
do 95-20, 4 proc. los w 56 lat 94 30 do 95.00,

Oblijgi za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnego4prc. 
96*80 do 97-50. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 102-50 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100‘30 do 
101*00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9&‘50 do 96-20. Pożyczki kraj. 6 proc. 103*00 
do —*—. 4 proc. z 1893 r. 94.10 do 94 80, miasta Lwowa 
po 200 koron 91-50 do 92’20.

Honety. Dukat cesarski 11-35 do 11*45. Napoleon- 
dor 1917 do 19*27. Bubel rosyjski papierowy 256-00 do 
257.00. 100 marek niemieckich 117-70 do 118 30.

Wiedeń 17 lutego. (Giełda towarowa). < 
kier surowy 26*15 (stały). Nafta galioyji 
bez zmiany. Spirytus 40*—40*40 (silny).

Berita 17 lutego. (Zamknięoie giełć 
(Podług obliczenia procentowego). Bankn 
austryaekie 84 60. Spirytus 47*20.

Paryż 17 lutego. (Zamknięoie giełć
Trzyprocentowa renta 100*65, Mąka („FL 
de Paris” ) 26*70.

, Izba kredyty żądane przez gabinet za* | działy sprzymierzonych republik południowo- 
wotowała. * afrykańskioh nie poniosły żadnyoh strat.

17 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 7 86—7*87, na maj czerwiec 7 98— 
7*99, na jesień 809 —8*10; żyto na wiosnę 
6.76—6-77, na maj-ozerwiee 0*00—0*00, na je 
sień 6*83 —6*84 kuknrudza na maj-czerwiec 
5*39—5*41, na ozerwieo-lipiee 0*00—0*00, na 
lipieo-sierpień 0*00 0*00; owies na wiosnę 
535-5*37, na maj-ozerwieo 0*00—0*00, na je 
sień 0*00; rzepak na styozeń-luty 00*00—00*00, 
na aierpień-wrzesień 12*43— 12*53; olej rzepa
kowy na styozed-kwieoień 321/ ,— 331/.. Ten- 
denoya: mdła. P og od a : piękna.

EadapaWt 17 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg ). Pszeaioa na 
kwieoień 7*66-7*68. na paidzieruik 7*86-7*87; 

• ?  ^ te e ie ń  6*41— 6*42; owies na kwie
cień 5*06—5*08; kukurudza na maj 5*09—510; 
rzepak na sierpień 12 20—12 30. Oferty na 
pszenicę ograniczone. Ohęó kupna żadna. Tau- 
denoya : mdła. P ogoda : wypogadza się.



i PRZEGLĄD e dnia 18 lutago r1900.

Wincenty Kuczabiński
L w ó w  u l. K o p e r n ik a

ę Je po nijkioh oenaoL : bij ety, chorągwie, ornaty, kapy, stuły, obrazy ręcznie malcw&ne dla ko
ściołów, kaplic, obrazy olejne, figuiy św. z drzewa i masy, o < ta szyici pre se_ jjLo, drogi Krzyżowe,

kielichy, monstraneye i t. d 
W inc' juty K n m b iś tk i, Lwów, ulica K opernika 1. &.

mu i ma bpi Najbardziej czerwone i o- 
prerzchnięte rece wybiele
ją i *vv(ielikjitKi«ją pj kil- 

kakrotnem natarciu
tom  Mliiinym.
S t o i k  N d etc

J a n  I h n a t n w ^ k
Sklepy wiasne: weLwowie, Krakowie, Przemyślu Cfcęr- 
niowcach, oraz we wszysurićh pierwsz-rzędnych apt 
Łąch drogueryach, aklepach i zakładach fryzy er: n i.

„ J > o B a r d ó w k a “
niezrównanej dobroci stą a żytnia woaKa 
butelki1 1 z ł, pól butelki 60 ct. poi* 
Handei Ł eon araa  S o le c k ie to  Lwć, 

Batorego 1. 2.

I
Q u a k e r  O a t s

wszędzfe do nabyca I funt i % funta w paczkach
(k p n e p lih u i kuthai ikiem i).

Daje dzieoicm aiłę, jędmoźó, jak Lądem inny ś?odek po
żywienia. Nie powoduje zatwarc&wuia ft przecież zapol sga 
uieżywicL żołądka.
D la kuchni w ogólności-

„Quilkbr Oats“ (ataeryk. owiee gnieciony) przedstawia 
następujące korzyło* ■ Gotuje się szybko (w 15—30 minutaoh 
tan i i  się dolezę w kleik. gotuje się nu samei wodz e 
wobec czego odpada też wszel.ua zasmażka przy tak znanyoh 
niestrawnych zu sach i sosach Wszystkie potrawy z „QuŁl ir 
Oats“ maję delikatny tm ak; „Quakjr OatsM jest bardzu w y
datny a temsamem Łani w  używaniu.

H a n d e l

papieru
A. Klimkiewicza

poleca
pi „jnie Tcwarzyst-a sztuk 
pLk.ych, wzory flo malO' 
wania, najnowsze francu
skie papiery listowe, kar 
nety i oraz naj
większy wybór ra n do fc 

tografii i obrazów.

K « X K S . 4 » * ; > m * X «
Dziele oo tylko wydane p. t.

K s ię g a

IMsil ifizMliksyi
z różnyon źródeł zebrał, podług 
tre io i "w Llabetvcznyir porzędku 

ułożył ks. J. 8.
(2 grube '.omy str. 621 i 629 

w 8-cej.
Oena egz. 9 koron, a z przesył

kę 9 koron i 82 gr otrzymała na 
skład główny i poleca

Księgarnia katolicka

di, włml m m im
w Kruicowid, Rynfcit 30.

Zarząd folwarau w Oskrzesińcach 
pcozta Ktiłiyijoze, potrzebuje 3uoO 
do 60C0 tyk do chmielu. Ktoby 
■u u .akowe do zbycia, z lobce 
zgłosió się poaajęo cenę loco La, - 

bliżdz". s tacy a kolei-__
L J jo o r  a .» !■  pól
wW -yu-z" ul. 3 Maja i

ł t a w e r  j:, t 
zllo MM Ct' .jlM  w aBulU

kito 75 ct. 
L 2 Lwów

»Sy-

JLcon
iiól

: j fe o tn e tw  we Lwowie, Baorogo 
I Na prowinrys odsyła lic odwrotnie.

0 0  C t -
 po* .  ‘ ograna kawy nla*r4..nanaj
K R  ducrtm*, n-nohijobieu, do a_.cia 
JeSysw tyto. w _ u ś  t« 1 jsom * Kolec 
Uegj uwów >* >rage i* *  hś*. woreczki 
Iggfco t y > ; t o  Ł i wwystMck attajac -o śc i 

Fani Ći A .eeiiJ. 
po a listy na pocz.ą.

zykalne, L aezmar nauczycielka.________
r

Także
a n a  s p ła t y  c z ę ś c io w e

bez podwyższenia cen. 
K ęjta śa ze  ź ró d ło  i a  *u p n «

wszelkich możliwy cl gatunków 
dywanów, firanek, portyer, cnr-
dników, kup, 

der na
kocow. kołder

konie.

Męeoyauuy oddział dla pra 
wduwyoh nerskioJb i oryeatal- 
nych dywanów i portyei. Wy- 
sortowane dywany i portyery 
tudzież wiele l-isztek chodni
ków, po bąi acznie ni kich °enaoh. 
(Ilustrowane cenniki gratis I franco
Wszelkie liny 1 „zprtuula adresować 

należy:
łao a, rzędu n ied . Oskiego 
Magazynu , 4 F I  " T  Y K *  " we 
Lwowie, uliceJ3yk.aska 1. 6., aljo we 

Wiedniu, El Hahngaue nr. 33,
, •» ~ 1

'ritliĄc-itfrtffl
Do P. T. w łaścicieli koni!

Największy wybór I jrn konie, tudzież 
dywąnow, chodników, -  . yer, firanek, 

kap nr, stoły i łóżka itp.

znajduje się w sś ładzis dywanów „Au, 
wo Lr o wie. ul Sykstuska Nr. 

6 albo w» Wiednju, IX Hahngasse Nr 83,

M a s ę  f r a m u s k ^

V la s ę  w o o k o w ą  

L a k i e r  b u r s z t y n o w y
do zapuszjzaoia podłóg 

poleca 
po najtańfŁyoh oenaoh

W. Czopp
Żółkiewska, 9. 

m»jstarszy galicyjski skład 
Inrb, pokostów, lakierów

Rek założenia .843.

zec .ce się 
Proszę o to.

zgłosić

S Ł l C f l A t Z  
Ol- roka praw, rutynowany peuagog, pu- 
szakoje rkt/i na pr< rineyi Mu ;e także 
przygotowywać do pierwszego egzaminu 
ęrai niczego, uan Kuuawski, poite reotante 

Lwów.
E I l j .  i jiższą

jaosz. suie poiauy z wiosną na ruynary* 
F L B b g n ch w  s ła

szkoła (lublańską 
ordyna 

k o ło  ł ł l b -
u o w a .

Hotel mmj w Krynicy
o 60 pokojach, 4 sklepach, ślicznie poło
żony, j i  pr? .a’ , lun zamianę na kamie
nicę Bliższa , iaio oac v  -łl lar, t udw. 

Lisiewiczów, Lwów Akademicka 16.
l )z ie r * >  we majątku ziemskiego po 

siukuie Michalski, poste restante Lwów._
CUOROB7 W £N £R 7 CZNE
jbflvg» płd i u ‘ tarzała .korne, choroby 
kol d e ce  i oaraądu moczowego leczy 

radykalnie s p e c ja lis ta  
D r . 4 'B 1  iwłjinl Kizmierzowęka 3, II ).

Uflcj allitów prywatny ehwszeł 
kiego rodzą in, r iszuauie i uoi tarcza b e z  
n ła lm e  P. X. W.sBcicielom. Aj cacy a 
Szeligowaki Lwów, Jagiellońska 17,

Epilepśia
Ktokolwiek cierp1, ua pada-tkę, kurcze 
i Inne podobne choroby nerwu 's, niecla 
aaząda bresoure o takowjcu, tymać 
moana darmo i oplatnie od Ś tb , ta i.v ll 

A piftJiC ke g fcikfurt a./M.
LUw ł HIik y w a n y r 1:  oficyaiistow

5ulecą uezpiuMie Ajencya dworska, Lwów 
[jękiewicza 22 _

"  p Ó f A J ń  K  L O  11 taX R W O  
w ikładzi* A. Czajkowskiej, Zygmuntów 
ska 1 Z pos odu ZŁkuona w’ ilkiej partyi 
doferego ractege, niespławicneo.o drzewa 
Iraków, go sprzedaje się po id s5 ct, sug, 
* dostaw i do domu. Ztmawiić Tireszą ,yl 
ko na składzie Z/gmunt esk* 1. Można 
też zamawiać d<a p. toka y materyał do 

toczenia.

Zakład ogrodniczy i skład nasion
Mikołaja Wolińskiego

we Lwowie, plsc oJaryecLi o poleca po 
najtańszych cenach z żwieźyoh kwia
tów M r B E K O N  1 a We, Inb- 
ne, iBuinow* I łu k ie e lk j  koty

lionowe, awiatv cięty i t  d.
Dla aomltedSw balowych, Tow kasy- 

służe sawsze speryalnemi ofer-nowych

Pierścionki 
‘*r$c®ynowe, obrączki 

szpilki amoue, srebro stoło
we urzedownie cechowanej 

kompletne wyprawy w kiwęt- 
kaak ora* w.izeisia buataryu

poleca Jan Jarzyna
jubiler, Larów, Uotil 

Luropęj ni,

Św iatow ą sław ę
wyrobiła soblię lu t iid n a  i  anmiita, ma
jąca aapt.i h  ś w e i y c h  f i o ł k ó w

psrfaaż

Prinziiss Liisa yniciiPU
p e r f u m  er y »  Suss yg Dreźnie. 

Tylko prawdziwe Ocrzymsć można n

Alojzego Hubnera
w e Lwowie.*

Ousprzedaji.cych ~ innych miastach po
szukuje się.

Buckki balow e i Yiieczorkowe od itr  2  i wyżej.

BUCIKI
elegancka forma 

najlepszy mi teryał
MIOHELSTADTER 

s. £. & H
Lwów,

Grand Hotel

MojfS! r ro s-zk i ijei ćnidcie
' f o l i a  p r o  * k l  S r t d l l t k le  .ą niozrów. rodkieji przoeiw wszyst. c h o r o 
b o m  ńf n d h a , pochodzącym ze złego trawienir luu Wonncici do obstrukeyi 

F a h s y w e  fty re b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  śc .g r  te . - %
L e n a  Ł a p ie c z ę to r a n e g c  p u d e lk i k .  2 .

« ^ T ś ó L M o ! l a
Wódka francusaa i soi (nolla jes najlepiej znanym środkiem ludcwym, ss«e- 

goinie jiko środek uśmierzający do łr ier-ni; przeciw rwaniu w członka r i innyir 
przypadkom powstałym skctkiem zaziębienia, dsial wzmacniająco na mięsnie i ner 
______________Cena oryginalnej plombowanej flaszki k.‘ l,80
Gł. skał wysyt.: A. MOLL c. k. dosfawca~lia?w ~ W ied0n, TuchlŁuben.

Up-asza się Szanow. tubuesność, ażeby wyraźnie żądałą wyrobów 
MOLLa i te tylko przyjmowała, któr* opatrzone są znakiem oohrO. i i podpisem' 

IŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoih. Engros: Peter Muroiaseh, St. MarkieWicSt 
Mui: ułowicz & Janik.

ZleoAr’a z prowriuojl zosuję odwrotnie załatwione.

Oryginalne angielski 9

chm'ełu
100 110 i 120 oaa. weęokoici

dostarossją wprost po

ory^ nclnycii cena t  fslirjcziijcii
główny skład 

i wyląo-iii zastępcy
dla _ a tego lędu

»xxxxxxx xxxxxt, .xxxxxxxxxx®
Q  Handel założony w rokn 1789. K

FRY3ESYK SCHUBUTH
w e  L w o w i e ,  B y n e k  1. 4 5

poleca

KWMMtDffSMIl •
Cena za woreczek 41/, kl. Za */, kl.

Herbaty czarne
Cen. za pól klgr. 

Congo Nr. 1 . zł. 1.90
S'nenountr Nr. 2 . „ 3.30 
Zbiór majowy . „ 3.— 
K&iro . . . „ 4.—

Okruchy herbaciane
po zł. 1.50 i 2.30 za pół klgr.

Gw*tem al a 
Oeylo > Nr. 4 

„ m  3 
„ Nr. 2 
„ , Nr. I 

Perłowa 
Złota Jawa 
Mooos arabska

7.14  
9 50 
9 88 

1025 
10,64 
10.26 
10.26 
10.26

i  i i
\ z nsszycłi wla^aycli pl ntacyj

| w goldbacłiihali:
\ dostarczają pod gwaraneyą

cjak najsolidniej i najtame;

1  Lir i i j  w H  (teftf).
W zory i cenniki franco.

Opskowanin nie zaliczam, waga netto.
*XXXXX X XXXXXÓXXXXXXXXXXX¥

H a n d e l  P a p i e r u

poleca:
Premie Tokarzyątwa ŝ tuft pisknych, 
wióry do mnowauia, najnowsze 
francuskie pani ar; llJtówe,. karaety, 
menu, rraz i aj »l csry wybór ra i r1 

do fotografii i obrazów.

l i e /n a t ę  C o n g o u
Moning Congou (najbardziej łubiana w Rosy i) 
Moning Congou najprzedniejs ,
PakLng Congou z małym liściem

rozsyła handel herbat

złr 2 —
n
t  -50 
,  3 -

za kilo

a ^ g c .  l v £  - A .  a j m  3 L
król. pmikl nadworny dostawca, Berno (Morawa).

Księcia Jana Licnten^te ina
fabryka wyrobów glinianych i cer eł 

Unłer-Temenau koło Lundcuburga

L

oferuje swe
płyty mazaixowe do wszelkich rodzai brukowań, specyalnie do 

k o ż d o I O w  i  k l a s z t o r ó w ,  
w najpiękniejszem wykonaniu i wymienia z wykonanych 
przez i dk robót na»iępuiące: l i o ś c i o l ,  : Brumuw, 
Stip, O.takring , ttieestnie: berno ; I> v ł .r e e :
Ołomuniec, Pmrów, Kraków ; L la**t«.j'y : Kołomyja, 

Starowieś, Mbdling etc. etc 
P o d w e jn le  u o k r o w t  u e  r u r y  k u m i e n -1  . 

n e :  nagłówki nr. :omiay, . .aa-de do wy modków. “ 0
C e g ły , piejee  K a flo w e  i  kafl<  K u ch e n n e  

w rółnycl. wyk-naniach
C e g ły  d o  da«lt<iw polerowane ł niepoltrowarie 

w najlepszych gatunkac i.
C en u tik i i  k o m p le tn e  k o s z t o r y s y  s ą  d o  ~

dyepozjcyl. n

W Ó IU R A T T  » K *  W Y

m n i n d a i R i e d l a
ww Lujrart® p h s  Kę. i3

polfsc*

M E liuA T Ę
aąjln nm gatunki

K A W Y
zbioru jadowe**;

pół fel. Congo zł 1.80 faiMoj tltsjfl poczto w«j ^^kUoBr. 
. * 1 szarpi %-r- n wora i u '
— ibid. majowy 8.—'Portorlco . . po£ k.

Kaysow caaraa Ł—'Oabn grubo siarn 9.6C'
Meiangi ;,c I  tnd 4,- Gsylcr zioloua '0'— 
Wysl-wki herbacM- I 

H  . . LJ 
Wni^ww j ijlej ■ 

szych hor! -pt . 1.S0

prsadnU 1049 
,  , g sin • 10.75
„ B perłowa 10.75

M*r,ja #,uh, aron. 10.75 
Jawa zLiia 10.75

—JG 
— JM

i. -
1.04
1.0T 
lub  
101 
1 B

Od dawitii dawna za swej debroei i zapaoha znaną prawdziwą IW

H E R B A T Ę  R O B Y J S H 4  Ig
zbioru majoweąo polesa HANDEL k

W . A D A JiO  »4ICZA :
 w BjjODACH na pograniozu rosyjskiem ^
funt „Familijnej11 uatdzo dobrej . . , pąg „
funt Meiangi de Mos«au“ w oryg. opakowań. 2’6l 9  
£,"ł Imperial11 Cesarskiej w oryg. opai f - j i  5

rbat
B B O D O W

funt
funt „Okruohów-1 
Znakomita KAWA

' 1 1 .  *  Utts

z iaj 
„CEVI
ŻWHiWfT

& herbat kWiatowyoh I ZO 
franeo 6 kile B'00

ad® Mamy s ię -  ‘

S*aówla»ia « pnwinayi wysyłą eiy odwrotną pocztą.

■uuu.iUM< ua— Bam-
I>ia amatorów fo te g n fó w !

Kataiug główny o aparatach fo- zieaiEFtCASSE 
togralicznyjh i przyporach (215 
stroili', buO ilustrzcyj) n.eibędnjl 
podręcznik, 30 ct w ma kacL,* 
które' przy zamówienia ra 3 zł 

zost-ją zwrócone.
Skład fetografitzny Jul jn s  Wacht), W ien  YrIk Zieglergjsie 6d.

- ZIE bERGASSE

4U
K t r t y  z  w id b k z m t ! 

rostsj^ vykonane naszym zpz- 
ratsm Tedlug każdej fotografii 
Jut) rytunku, w artystycznym 
."ykońc.eniu, bardzo tanio i 

szybko.

Sjem ka bona jest zyęez do 
nniieszezenla w biurze P. Z i-  
gójjkiej, Lwów n l . Cborążczyz- 
a y  7. j

XI®

Na prowmeye wysełam w najodle- 
rlejss strony jak najstaranniej opa
kowana.

Leśnik egzaminowany
10 letnią prtktj' y w kraju i zagranicą 

energiczny t lm4nistrat ir , obznajomiony 
.nakomicie z  racyonolnejn f»e p  . 
darstwem rj bi'eni z pomiąrami, 
parce'auyą i melioraryą „rantów, isusza 
niem, nawodnianiem, z btuowlą szluz, gro 
bel, c budynków etc, z easploach>:yą 
corfu, z Iralturii łozy kosiykai ikiej, chmie 
ln etc. Z fachowych szkół i dotychczaso ■ 
wycb po“id, iwiadec1 s i  jak najchluLniej- 
ae, u f  zakuje odpowiedniej posady. Ła 
a re zapytania poste r< ante L. P 

'główna oos.„ row
Ę id «k tov  odpQwitd*i*l»|5 W iw l* -  M »»łpwuki'

! c °  T y  PA?\tR°$y
z rn M iM & m iŁ im  ?kt! bw«eoóżŁv
M it? P R ^ C itŁ T L  & \m m  SĄ M A U r a Z L U A
C ^ tY H  5 ^ !£ C I^ -^ A 7 A  H it

o z m m '.7 A  \ m  m  d r u c i e . ! !

Realność
w Krzywczycaen

ca rogatką Łyczakowską, jbjętość lOtO 
sążni kwadratowych sadu i ogrodu, dom 
mieszkalny kryty słomą, stajnia i aro pa * 
w dobr .n. stanie do sprzedania za 2000 
złr. dług Banku Zaliczkowego 200 złr. , 
spłactnj  w ratach miesięcznych Drzew„ 
owoce ve i tzczepy szlaJietna. iiliż_. a wia

domość rogatka Janowska W . H

I w ajji g o d n e .
,1 kg herbaty familijnej 1 koron 7 Lanco, 
D/,o k. kawy SanLt I 14 kor., U 12.50 

, I groszy.
t4*/i, k kawy di'b. siar. I 13 kor. 50 g
i 7,, L  kawy Y  raki • 16 kor, 50 groszy.

k. kawy Kuba I 19 kor. 60 wroszy.
t'/?, k. kawy pe łewej lub Mocca 19 kor

80 grosze.
4%j k śliw bośuiackici 7 4 kor. 40 gi'oszy. 
4*/, k. p-widel bośn!a-kich 1 4 I or _ 
ornz poi :cam słoninę, smalec, sidio i t p 

Maść winogroni!- a na wszelkiego ro- 
draju inny od 4r. hel do 2 koron 

Cenniki Lanco wysyłam.
T o m a s z  G n r o w i c z  

IV  Bndanesiit.

YV«iM*aw»n *fi Lwowie,

w KtłStauraoyi P isneńskie’
w Hotelu Francuskim ue Lwowie

Śniadania po watszawśl - >0 Pt C ^ T c r t  ś n la d a lih o w c , a k ła d a -  
JąCe s ię  z  4  d a ń . W ń d k a  K u ja w ia k  I K u j a w i a n k a  w ła 

d n ego  w y r o b u .
W  czwartek i nuaziele Flaczki po -a.szawsku i kulabiak litev ki. 

Obiady 110 Covert z 7 drń po 110 jakoteż według karty z doborowych
potraw.

Po teatrze Oove; t z 3 dań '0 ct. W piątek ryba po żydowsku. Szynka 
na gorąco z grochowem pireo.. Napoje krajowe, Wina austryackie, węgier
skie i zagraniczne.

Kreślę się z *ysokiem poważaniem 
J a n  F -a n c i s z e b  N ew  a k o w s k i .

Yrwi lswanta w e L w o w ie .

sncjr,?*

K  a j  w y b o r n i  t j  s z y c h
kle. Cb 'tr ó w  d fs e r o w y t *  i*- 
ko tc : potu  <‘ k l, c z e k o la d k i
etc. złr. 1 SCO.

! ‘/, klg. BJwkwitAw ans. ł Her
batników złr. >

V, klg, K a r m e l k ó w  m lesiaa. 
u cli c t . rg

poleca codzień świeżo
H .  T R B T P i H

właściciel parowej fabryki czekolady i 
cukrów

t  w ów , p la c  U d r y a c k i  7
róg ul. Kopelilinl.

Kupujmy znakomitu w7.oby własne, 
precz ze spro—adraną tandetą ■

n m w . {tenkurnm  N arod om t

Uezpłitnif
4 tomy powrieśoi; 

KlemeusH, Junoszy .YY n u c z e k 0 
A. \fieoznika „ O w a n e n  

9 h . » u j  “
K. Laskowskiego „Itażyty1*
8t, Ariela „ U lu d y “
1 oo kwartał tom ^

otrzymają jako
P  R  E  M  J U  M
prenumerator: ;y galicyjscy

TrpUiika M 
*f' i Powieści

pijmo ilustrowana dla kobiet
Wychodzi oo tydzień 1 zawiera prócz 

f l yieści orygiuMn' jb i pmkl d ó ,. 
-óznycl artyl 'łów literackida, prHpj. 
»ów kucLatsjiich 1 go rpodaim » Jom0 
wego nalżwieżkze żerne kerezpen- 
ludys z Paryża, Lerdynu, WMazaok i ta. 

| i wadas1" oraz

osołmy tofeetn iilnstrowany i M
pojwięcony w  !• _ nie modom (dc 2,000 
illustracyj mód) kroje (13 wielktaL or- 

! kuszy rocznic i, tablijc haftó-  i robót 
kobiecych eto.

fena pianamuratj we rowie Lwar
Mnie I  :łi. 8 0  ct. Na prjw>ncyi 

ft sb. KO ct. Bocznie Y «lr. 80  oi 
J) przesyłką rocznie Q złr. 8 0  r*

Panumerate przyjmują.
G iiwnit Ekspodyoya Tygodnika 

mód i powiahii:
L w ó w , P a s s a i  H i s a n n a
oraz wszy* hic tsięgarnie i kantor" pum.

Na żądania nr mera okazowa. Pro 
speUta gra 1“ i franco.

m . 1

'mg hu-tnrlm
| lp  bardzo trwałe
-  -w- piąune w touie
T. S li"w i3Ó .3lsd

wm, Lwowns.
I Pi


